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Kuryer Poznański

Pedakcya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
J działków i dni poświątecznych.

¿dministracya i JSkspe- 
dycya:

«uy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
' Kuryera Poznańskiego.

Wtorek» 1 sierpnia iSfS.
przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Aubtryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Preu- 
liste o 1893 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska Z do

łączeniem przesyłki.

Cena oyioszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza, — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rafchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska ,Ż2. 
Hassen» t ein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCIE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse__ ,

Poznań, 31 lipca.

Z bieżącej chwili.
(Załatwienie zatargu francuzko-syamskiego. — Dojście do 

mety. — Wybory we Francyi.)
Rząd syamski ustąpił ostatecznie, przystając 

na wszystkie żądania Francyi, wyrażone w ultima
tum. Oto telegramy, które w tćj sprawie otrzy
mujemy:

Paryż, 29 lipca. Wedle wiadomości z Bang
koku, stronnictwo pokojowp, obradujące wczoraj 
wieczorem w pałacu wraz z braćmi królewskimi i 
ministrami, odniosło zwycięztwo. Posłowi syam- 
skiemu w Paryżu doniesiono natychmiast, że ultima
tum franeuzkie zostało przyjęte. Powiadomiony 
o tem został także natychmiast poseł angielski.

Syamski poseł potwierdził w sobotę, rozma
wiając z ministrem Devellem, że Syam przyjął 
wszystkie warunki ultimatum francuzki-go. Rada 
ministery&lna obradowała w tój sprawie, a w nie
dzielę odbędzie posiedzenie pod przewodnictwem 
Carnota.

Paryż, 30 lipca. Kilka dzienników, szcze
gólniej „Temps“, stwierdzając porozumienie się 
z Syamem, wskazują na pertraktacye, które będzie 
trzeba z Anglią prowadzić w sprawie uregulowania 
sprawy granicznej. Jest to sprawa, która wymaga 
baczności i stanowczości.

„Agence Havas“ donosi z Saigonu, że oficer 
Puysegur i 7 żołnierzy utopiło się w rzece Mokongu 
w pobliżu Khone.

Paryż, 30 lipca. Dzienniki poranne wyrażają 
swoją radość z powodu zwycięztwa, jakie dyplo 
macya francuzka odniosła w sprawie syamskiój, i 
sławią energią i zręczność ministra spraw zewnętrz, 
nyeb Devella.

„Soleil“ stwierdza, że Syam całkiem kapitu 
lował. Niektóre dzienniki upatrują w ustąpieniu 
St anu porażkę angielskiej polityki, i wzywają rząd, 
aby się starał o całkowite przeprowadzenie żądań 
wyr lżonych w ultimatum.

Londyn, 30 lipca. Zarówno Biuro Reutera 
jak i prywatni korespondenci donoszą w Bangkoku 
że rząd syamski zgodził się na żądania Francyi.

Tak tedy sprawa syamska, zaostrzająca się 
bezustannie, została pokojowo załatwioną na korzyść 
F ncyi. Bjliśmy wprawdzie przeświadczeni, że 
S>amezycy muszą ustąpić Francyi, posiadającój 
prawa mocniejszego, nie przypuszczaliśmy jednak, aby 
to tak prędko nastąpiło. Obecną ugodę francusko 
syamską poprzedzało niewątpliwie porozumienie 
Francyi z Anglią. Aby jednakże wódz w tym 
Vzgięoafy Wyrazić jakiekolwiek stanowcze zdanie 
tizeba odczekać dalszych doniesień, a przedewszy 
stuena oświadczenia rządu angielskiego.

Nawet Charę’1’11 ten największy wróg Irland 
czyków, piz.jiua.jv,'ao i obmierzła, zaraaa, tcu Oiad- 
stone, będzie rządy jeszcze sprawował w roku przy 
szłym. Jakże cofnęliśmy się daleko. W styczniu 
organa torysowskie, jak się zdaje, że nawet sam 
lord Churih'11, dowodziły, że rząd Gladstona ledwo 
do końca lub go się utrzyma. W lutym przedłużono 
mu termin do Wieli iejnocy, później do drugiego od
czytania bilu. Potóm już nie stawiano horoskopów 
upadku, chociaż zapamiętale w tym celu pracowano. 
Dziś znowu zaczynają się przepowiednie, ale z ter
minem dalszym. Lord Churchill ¡rozwala rządowi 
Gladstona jeszcze na rok istnienia. '

8ir B lfour, który jest równie zapamiętałym, 
ale nie tak, jak lord Churchill, zacietrzewionym wro
giem rządów Gladstona, dalej w swej szczodrobli
wości zachodzi. Przypuszcza bowiem, że te „niecne“ 
rządy ne rok, ale nawet dwa 1 ta trwać mogą, po
mimo niegodziwego ich systemu, który je dr bankru
ctwa doprowadzić musi.

Nam się jednak zdaje, żo Bóg pozwoli sędzi
wemu starcowi ukończyć swoje dzieło szlachetne.

Nie jestto jeszcze meta ostateczna, do której 
Gladstone doszedł ze swym billem irlandzkim; do 
osratrcznej jeszcze dabko. Za rok zaledwie, a może 
nawet i później, sprawa rozstrzygniętą zostanie. Za
wsze jednak w ubiegłym tygodniu stronnictwo liberalne 
wielkobrytańskie i narodowy irlandzcy pod wodzą 
Glsdstona,stanęli na punkcie tak wiżnym,iż nazwać go 
można metą, cho.iaż tylko tymczasową. Zdobyli oni 
ten ¡urkt po długich i ciężkich walk ch, które dla 
Irlandczyków, jeżeli tylko nasze stulecie weźmie my 
pod uwagę, trwały lat przeszło siedemdziesiąt, od 
pierwszych dni oconelowskń j agitacyj, dla liberałów 
angielski h, szkockich i walijskich, lat blisko dzie
sięć. Walka podobna i w podobnym celu przepro
wadzoną być mogła tylko w skutek mnóstwa zmian, 
jakie stopniowo w kcustytncyi wielkobrytańskie) i w 
pojęciach ludu angielskiego od lat pięćdziesięciu za
szły. Po plerwszem bJlu reformy wyborczej w 1832 
r. jeszcze o niej mie można było nawet marzyć.

Po sześciomiesięcznych, bardzc wyczerpujących, 
bardzo »ęczących, a często bardzo namiętnych roz
prawach, j o niezliczonych cząstkowych głosowaniach, 
Izba gmin zatw.erdziła w trzeciem czytaniu bill, 
przywracający Irlandyi jej samorząd prawodawczy, 
utracony w roku 1860. Już od miesiąca blisko uwa
żano ten wypadek za pewny. Od dwóch tygodni 
nawet torysowie i to co najprzedniejsi w hierarchii 
przyznawali, że inaczej być nie może. Margrabia 
Salisbury w dniu 8 b. m., s:r Baifoar i lord Chur
chill, w dniu 19, pierwszy na bankiecie klubu za
chowawczego, drugi na wielkiem zebraniu unionistów,

Taxford pod Bristolem. Wszyscy ci trzej mówcy 
tę tak ciężką swoją i swego stronnictwa przegnaną 
osłaniJi przeróżnemi paradoksami, wymysłami na 
Gladstona i zapewnieniami, że ten bill „zbrodniczy“ 
nigdy w prawo zamieniony nie będzie, bo Izba lor
dów od tej klęski państwo obroni. Pierwszy raz 
jednak, nawet ci mówcy przyznają, że walka się 
przewlecze rok lab więcej.

Zanosi się na to, że tegoroczne miesiące le
tnie nie będą miały wcale ogórkowych czasów dla 
dziennikarzy. Zaledwie parlamenty zaczęły kończyć 
swoje obrady, zatarg Francyi z Syamem zaczął nie
pokoić opinią publiezną. Dziś sprawy celne zajmują 
powszechną uwagę, a przez cały sierpień wypadnie 
pilnie śledzić ruch wyborczy we Francyi. Główny 
dzień wyborczy wyznaczony został na 20 sierpnia; 
wybory ściślejsze odbywają się we Francyi zwykle 
o tydzień późniój, a więc 27 sierpnia.

Obecnie dzienniki fran uzk'e poświęcają spra
wom wyborczym artykuły wsłępne. Fr. Magnaid 
pisze w „Figarze“: Powiadają, że kampania wy
borcza będzie gorączkową. Wątpię o tem cokolwiek, nie 
ma bowiem żadnego ważniejszego ruchu, któryby 
zapalał umysły, tak, jak to czynił bulanżyzm # r. 
1889. Najlepszy stósunkowo teren posiada konsty
tucyjna opozycja, do którój należy większość kon- 
serwat, stów.

„Czy jesteście zadowoleni — będą oni mogli 
powiedzieć — ze sposobu, jakim wami rządzili re
publikanie urzędowi i nieurzędowi? Rozumie się, że 
nie, skoro nawet prasa republikańska potępiła osta 
tnią Izbę. Dawniój posądzaliście — niesłusznie 
zresztą — że konserwatyści chcą obalić rzeczpospo
litą i przeciwko nim głosowaliś ie. Dziś nie może 
cie wcale tego przypuszczać, nietylko bowiem eni 
sami temu przeczą, lecz najlepszym dowodem szcze 
rości ich zapewnień są stósunki obecne, uniemożli 
wi&jące wszelką zmianę formy rządu.“

W dalszym ciągu zaznacza Magnard, że jedy- 
nemi hasłami wyborów mogą być: przywrócenie po 
wagi rządu i uporządkowanie 'finansów, pod tym 
względem zaś niczego od radykałów spodziewać się 
nie można.

* Od komitetu wyborczego
powiatu krotoszyńskiego, odbieramy pismo nastę
pujące :

'-„W obec gorszących i haniebnych scen za
szłych przy wyborach nowego komitetu wybor
czego miasta Poznania, oświadczamy, że zgrozą 
przejęci jesteśmy postępowaniem demagogów po
znańskich.

Burdy takie, jakie w ubiegły czwartek zaszły 
w Poznaniu, zniewoleni jesteśmy napiętnować 
mianem ohydy i zdrady vr obec sprawy naro
dowej.

Nam potrzeba godnob-.i, powagi i jedności 
w podobnych zebraniach, a potępienia godną jest
rozkiełznana namiętność spowodowana przez prze-’ tak daleko jeszcze rząd nie zaszedł. Prawdą nato- 
wrotnych prowodyrów poczciwych i dobrodu- miast jeit, że Polacy wypowiedzieli cały szereg ży 
sznyCh warstw społeczeństwa naszego.

Komitet wyborczy powiatu krotoszyńskiego 
Ks. E. Kegel, Hipolit Bobiński, 

dr. Borowski.
Prosimy wszystkie pisma nasze polskie 

sk&we umieszczenie powyższej odezwy.“
o ła-

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
przyjmował w niedzielę po sumie def.utacyą Kato
lickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich, która 
w liczbie osób 20 z księdzem patronem Stychlem 
i księdzem wkepatronem Michalskim na czele złożyć 
miała w imieniu całego Towarzystwa Jego A.rcy- 
biskupiój Mości czołobitność.

Kitdy się deputacya wprowadzona przez księ
dza kapelana ustawiła na wielkiój sali, wszedł Naj- 
przewie! bniejszy Arcypasterz ze Swych komnat 
z pozdrowieniem ukrzyżowanego Zbawicieli na 
ustach, a odebrawszy powitanie deputacyi rozmawiał 
łaskawie i po ojcowsku z każdym z osobna. 
W imiemu wsz stkich przemówił ks. Patron, zazna
czając, że ojcowskie przyjęcie tskiój samój deputa- 
eyi w roku przeszłym i najłaskawsze zaproszenie 
na przyszłość w miłój u wszystkich członków Towa
rzystwa pozostało pamięci przez rok cały, i że te- 
raz z e ałem przywiązaniem i z radością stają zno
wu przed obliczem Swego Najprzew. Arcypasterza. 
Towarzystwo przy Bożój pomocy szczęśliwie się 
i w tym reku rozwijało mimo przeszkód różnych, 
z któremi walczyć było trzeba. Dziwna niechęć do 
duchowieństwa, okazującego kapłańską swą troskli
wość takie poza kościołem, Iud poczuwającego się do 
spełniania obywatelskich obowiązków, niechęć pro
pagowana w niektórych pismach, groziła także w 
Towarzystwie naruszeniem spokojnego i serdecznego 
dotąd stosunku duchownych przewodniczących do 
członków. Lecz dobry duch w Towarzystwie oparł 
się takim próbom, a z czasem nawet przeciwnicy 
przewodnictwa ducl ownego przekonać się mieli spo
sobność, do czego doprowadzićby z czasem mogło 
lekkomyślne podkopywanie zaufania klas pracują
cych do svych kapłanów i jak koniecznym jest i
zbawiennym przytem serdeczny stosunek między du- * żądań w dziedzinie rfojska i marynarki, do których

chowieństwem a ludem, który z kilku stron starano 
się nadwerężyć. Szybki wzrost Towarzystwa jest 
dowodem, że mianowicie młodzież rzemieślnicza 
chętnie się do niego garnie, widząc tam sposobność 
pouczenia się i wyrobienia sobie zdania samodziel
nego pod dobrym kierunkiem. W końcu podzięko
wał ks. patron Najprzewielebniejszemu ks. Arcy- 
pasterzowi za dotychczas okazywaną Towarzystwu 
łaskę i troskliwość, za pomoc moralną i mateiy&lną 
a dla otuchy na przyszłość poprosił dla wszystkich

arcypasterskie błogosławieństwo.
Najprzewielebniejszy Arcypasterz w wzniosłem 

przemówieniu, nacechówanem prawdziwie apostolską 
troską o dobro swych dzieci, zwrócił na to uwagę, 
że Polacy przez wszystkie wieki stali wiernie i wy
trwale pod szt udarem wiary Ojców. Dziś ta wier
ność i wytrwałość tem potrzebni, jszi, gdy się wróg 
coraz gwałtowniej przeciw tej wierze zwraca. Szcze- 
gólućj potrzeba czujności ludziom z pracy rąk żyją- 
cyra, bo oni na największe obecnie narażeni niebez
pieczeństwa i pokusy. Dobrze robią tedy, jeżeli się łączą 
w towarzystwa, by wspólntmi siłami odeprzeć wroga, 
przyjmując przy tćm podawaną sobie rękę kapłanów, 
którym wdzięczni być powinni za to, że się z ludem 
łączą także no za kościołem. Nieprzyjaciele Boga

wiary cheieliby zerwać tę nić łączącą. Kto wy
stępnie przeciw kapłanowi, ten występuje przeciw 
krzyżowi, pod którego osłoną stoi i którego na od
wrót obrońcą jest kapłan każdy. Nie można odłą 
czyó jednego od drugiego. Nie wierzcie tym, którzy 
walcząc przeciw duchowieństwu zaklinają się, że nie 
mają nic przeciw Bogu i Kościołowi.

W końcu pięknego, ojcowskiego i pokrzepiają
cego wszystkich przemówienia, wezwał Najpizewie- 
lebniejszy Arcypasterz wszystkich do szczerej i cbę 
tnój pracy pod znakiem krzyża, zaprosił najłaskawiej, 
aby Go częściój nawiedziali i dał wszystkim zebra 
nym członkom deputacyi, ich rodzinom i całemu To 
warzystwu Arcypasterskie swoje błogosławieństwo, 
które wszjsey na kolanach przyjęli i ucałowawszy 
rękę Najprzewielebniejszego Arcypasterza, wrócili do 
domów s*?b:eh.

W sprawie nauki polskiego języka
zamieszczają niemieckie gazety katolickie, jak „Koln. 
Volks Zig.“, „Sch! Volksztg.“ i inne, równo-.zcBnie 
następująpy komunikat jednego z- katolickich kores
pondentów :

„Polakom ?azdroszrzą nagrtdy za glosowanie 
za projelteni wojskowym jesz zo r.i nim ją otrzy
mali. Pt key niewątpliwie cie łudzili się ani chwili, 
iżby stronnictwa kartelowe we wdzi .cz leni wzrusze
niu umiały odtąd życzyć ira wszystkiego dobrego. 
Złożyli flni całą swoją ufność tt» rozkazie cesarskim. 
Pewnego nie przyrzeczom» iaa niezawodnie nic. Wrę
czyli oni jednak prawdopodobnie w odpowiedniem 
miejscu Bpis życzeń swoich, i czekają na „lojalną 
odpÓw, jź“ na nie. Jeżeli „Neue Fr. Presse“ przy- 
tacz t < ś(n punkt »w, co do których pomiędzy nimi 
a rzcjdem prm kim przyjść miało do formalnego 
uki .du, to to z pewnością nie ma żadnój podstawy;

czen, do których należą zaprowadzenie polskiego 
jtko przedmiotu nauki w szkołach, przywrócenie 
duchownych inspektorów szkólcych i zezwolenie na 
używanie polskiego jako języka rozpraw w dozorze 
kościelnym w przeważnie polskich okolicach. Jest 
też bardzo możliwą, że niektóre z tych życzeń będą 
spełnione.

Głownem życzeniem byłoby przytvrôcenie 
polskiego jako języba wykładowego w szkole ludo
wej. Gdyby to osięguięto, natemzas uspokoiłby się 
niejeden Polak, który teraz nie zgadza się na za
chowanie frakcji polskiej. Ale tego nie osiągną. 
Byłoby już wiele, gdyby polskiego zaczęto znowu 
uczyć w szkole. Świeże zaprzeczenie „Nordd. Allg.
Z g.“ n;e zbija całkowicie dotyczących tój sprawy 
wiadomcści; i bez rozporządzenia „centralnej instan
cji“ mojłyoy być zarządzone przygotowania do te 
go. To izują także pizeciwnicy Polaków i dla tego 
występną tak gwałtownie w&reZfo'emu
ustępstwu wobec Polaków. Wedle nich nie należy się 
PoLikonnic za głosowanie za projektem wojskowym; 
głosowali oni bowiem za nim tylko we własnym in 
teresie i z obaw y przed Rosją. Krzyki szowinistów 
mogą rządowi posłużyć łaiwo za pożądany pretekst 
do jak największego okrojenia zapłaty. Goś nieza
wodnie nastąpi; ale prawdopodobnie ograniczy się 
ustępstwo na naukę religii. „Post“ donosi, a 
„Kreuzztg.“ potwierdza, że chodzi o próbę, czy 
dzieci w oddziale średnim można tyle nauczyć czy 
t»ó po pulsku, iżby zdolne były przyswoić sobie ła- 
tviiéj aniżeli dotychczas materyał pamięciowy nie
zbędny przy przygotowaniu do sakramentów spo
wiedzi i bierzmowania. „Krt uz Ztg.“ mówi o po 
mnożeniu planuem szkóiaym objętój nauki religii o i 
godziny tygodniowo, w których nauczyciel używał
by języka polskiego. Może także przypuszczeni zo 
staną duchowni (nie wszyscy, tylko z wolnego wy 
boru rządu) znowu do urzę-lu inspektorów powiato 
wych. Na tem at li wycz -rpałaby się wdzięczność?

Pomijamy kcń owy ust-p komunikatu, w któ
rym korespondent lży Polaków, że za tak mai 
ustępstwa obciążyli lud niemiecki tak wielkiemijcię 
żarami (a więc za większe ustępstwa wolnoby im to 

j było uczynić?!)., — zapowiada, że jest jeszcze więcó,

przeprowadzenia Polacy będą potrzebni, a wieszcie 
tłómaczy życzliwy nam artykuł „Reichsbotego. w ten 
sposób, że organ pastorów nie mógł przeoiez prze
mawiać za germanizacją w chwili, w której pioru
nuje na rząd rosyjski za jego występowanie przeci
wko niemieckim pastorom i szlachcie w prowincjach 
nadbałtyckich. . . , ,.

Szkoda, że pan korespondent me wziął sobie 
bardziej do serca słów „Reichsbotego“.

„Ber! Tageblatt“ tak się nieborak zaniepokoił 
wieściami o ustępstwach rządu w obec Polaków, że 
się postarał na miejscu (an Ortund Stelle) o auten
tyczne wiadomości, które brzmią rzekomo, jak na
stępuje: .

Nauka języka polskiego — tak miał się ode
zwać informator „Tageblattu“ — jest bez wątpienia 
tą kwestyą, która nam obecnie najwięćój sprawia 
kłopotu. Błędnem jest przypuszczenie, iż kwestyą 
tą dopiero zaczęto się zajmować od czasu podróży 
p. Kośeiclskiego do Kilonii. Polacy, jak to mówią 
z całą pewnością, ani nie żądali żadnych przyrze
czeń w sprawie językowej, ani ich też ze strony 
rządu nie otrzymali. Stanowisko nasze jest nie- 
zmiennem, jak to już zaznaczono w oświadczeniach 
z 11 stycznia b. r. Już wówczas jako ostateczną 
granicę ustępstw oznaczono przyzwolenie na polską 
naukę religii dla czysto polskich dzieci w przy
puszczeniu, że zarządzone przez nas badania mia
łyby okazać możliwość tego ustępstwa. Badanie to 
obecnie nie jest jeszcze ukończone i musi teraz spo
czywać podczas wakacji. Chwilowo zatem nie 
może być urzędowego lub półurzędowego oświad
czenia, ponieważ nie została jeszcze rozstrzygniętą 
kwestyą przedwstępna, czy można czysto polskim 
dzieciom przyznać polski wykład religii. .

Jeżeliby na to pytanie można odpowiedzieć 
w przyszłości twierdząco, to byłoby tó;~ jak już po
wiedziano, najostateczniejszą granicą ustępstw. Po
nad to nigdy rząd się nie posunie. Niemieckiego 
charakteru nauki szkóińój nie należy w żadnym 
razie naruszać.

Przeprowadzenie samo atoli ustępstw w onrę- 
bie granie wyżój oznaczonych już napotykałoby 
na trudności, któreby mogły również nadzwyczajnie 
općźuić bieg sprawy. Nasamprzód nie trzeba lekce
ważyć wielkiego niebezpieczeństwa, które polega 
z jednój strony na tein, że niemczyzna 
stracić choćby tylko najmniejszą piędź ziemi, a z dru
giej strony polskość m Ba się szerzyć. Niemieckośó 
już i tak posiada bardz» słabą siłę odporną. Łatwiój 
się cm ł.czy z innjmi, aniżeli przyswaja s»bie 
cudzoziemców. Polskość natomiast, jak zachodzi 
obawa, nie zaniechała swyoh uarodowo-polskich 
dążności, jakkolw ek przeczy temu polska partya 
dworska, która chwilowo wskutek patryotycznego 
głosowania z& projektem wojskowym zdaje się brać 
górę. Oprócz tego obawia się żydowski organ ber
liński wpływu ujemnego naszego Księstwa na 
P-usy Zachodnie i Górny Blązk i żąda 
stanowczo, aby w tych dzielnicach żywioł niemiecki 
nie doznał żadnej krzywdy. Jako dalsze niebezpie
czeństwo uważa „Tagebl“ traktowanie dzieci z nie
miecko-polskich małżeństw mieszanych i bardzo ener
gicznie domaga słę, aby dzieci z ojca. Niemca po
bierały koniecznie niemiecką naukę religii. Pozwala 
on wspaniałomyślnie dziecku uczęszczać na polską 
naukę religii — jeżeli ta kiedykolwiek zostanie za
prowadzoną — jeżeli ojciec dziecka jest Polakiem. 
W ostatecznym razie zgadza się berliński pismak na 
dwie godziny nauki religii, udzielanśj oddzielnie dzie
ciom polskim i niemieckim w ten sposób, aby pol
skie dzieci przyswoiły sobie materyał pamięciowy 
w ojczystym języku.

Mitny przed sobą całą paczkę wycinków z ga
zet niemieckich, takich jak: „Voss. Ztg.“ „Leipziger 
Tagebl. und Anzeiger“, „Hamb. Gorresp.“, „Frankf. 
Zig.“, „Frankf Journal“, „Kleines Journal“ itd. itd.; 
wszystkie wystraszone są wiadomością, że Polakom 
mogłoby przypaść w udziale jakieś ustępstwo W 
dziedzinie języka ojczystego — i dla tego podnoszą 
wielki okrzyk trwogi, chcąc w ten sposób nastra
szyć rząd i odwrócić go od powziętego zamiaru. 
N. b. wszystkie te głosy pochodzą z jednego źródła; 
główną nadzieją, na którój się opierają, to oświad
czenie, jakie w dniu 11 stycznia r. b. złożył w sej
mie p. Bossę: „Z chwilą, z którą zaprowadzilibyśmy 
znowu obligatoryczną naukę języka polskiego w 
szkołach, nie tylko nauczyciel osłabnąłby w swój 
energii, lecz cały system zostałby przedziurawiony:

chwilą tą stałby się znowu język polski panują
cym w szkole, a język niemiecki uległby zaniedba
niu.“ Nie będziemy zbijali wszystkich wywodów 
dzienników niemieckich, boby nam do tego zabrakło 
i nrejsca i czasu, — powiemy tylko tyle, że wie
rzymy w sprawiedliwość Boską. Panowie ministro
wie prascy nie są wieczni! Dość jednego skinie
nia — a idą pomiędzy cienie, z pośród których nie 
ma już dla nich powrotu. Potrzeba tylko cesarskiego: 
Sic voio — a p. Bossę pójdzie tam, dokąd poszedł 
Falk i Gossler.

„Genialne“ odkrycie „Postępu“.
Trzeba w bezczelności nie znać granicy i czy

telników swoich uważaó po prostu za całkiem bez
myślnych ludzi, aby pleść im takie brednie nikczem-



ne, jak to czyni p. Knapowski w ostatnio numerze 
„Pcstępu “ Pismo to, walczące bezskutecznie z błę
dami oitograficznemi, a radykalniejsze niemal od 
„Gazety Robotniczéj“, wykrywa w iście „genialny“ 
sposób rzeczywiste przyczyny głosowania posłów na
szych za projektem wojskowym.

Oto według „Postępu®, posłowie nasi, „owi 
szambelanowie papiezey, prałaci i baronowie kato
liccy“ pozwolili się za pośrednictwem p. Kościelskie- 
go „wywieść w pole żydom warszawskim.“ Żydzi 
ci — słuchajcie czytelnicy! — „postarali się o to, 
że Polacy głosowali za projektem wojskowym i tym 
sposobem wydarli katolickiemu centrum sposobność 
do uzyskania powrotu Ojców Jezuitów za poparcie 
projektu wojskowego.“ W posłów zaś polskich wma
wiali ci sami żydzi, że uzyskają ustępstwa w szkole 
i urzędzie, a teraz śmieją się z nich — p. Knapo- 
wski słyszy to nawet — że „jako żydowskie narzę
dzia przeciwko interesowi Kościoła katolickiego, do 
którego największą żieją nienawiścią, (kto ? czy po
słowie, czy żydzi ?) użyć się dali.“

Wobec tego nie dziwi się „Postęp“ w swój 
machiawelskiéj bezczelności, że lud nie wierzy w 
„kwal flkaeyą“ posłów polski :b, a najdziwniej^zem wy
doje mu się to, że „nasi politycy duchowni i świeccy, 
którzy ton narodowi nadawać pragną, w żydowską 
popadli zasadzkę !u

Zrobiwszy takie átraszne odkrycie, wyrokuje 
„Postęp“ z miną nieomylnego, że politycy nasi, za
równo duchowni jak i świeccy nie dorośli swemu 
stanowisku i że zatém jedynie „Postępowi“ i jego 
redaktorowi przysługuje prawo politykowania.

Gdyby to nie był produkt, obliczony na zbała
mucenie ludu w kieiunku najniebezpieczniejszym dla 
porządku społecznego, toby można się serdecznie 
uśmiać z całego „Postępu“ i jego sensacyjnych re- 
welacyi á la Ahlwardt. Pan Knapowski jednakże 
usiłuje, jak widzimy, z iście lisią przebiegłością pod
kopać powagę naszych posłów i duchowieństwa 1 
Zmyśla on banalną historyą o żydowskim wpływie 
w Kole polskiem, aby mógł się przedstawić ja’ n 
wielki, jedyny obrońca 00. Jezuitów i aby nast», 
pnie — o co mu jedynie chodziło — mógł zawołać: 
Słuchaj ludu 1 Oto księża i posłowie polscy pozwa
laj -"‘e uwodzić żydom i „przyczyniają się do tego, 
żr f. -’ę Jezuici nie mogą zużyć swej wiedzy i 
nauki dla uobra twego“. Uczynili oni to wprawdzie 
„bezwiednie“ ale jak bardzo ograniczonymi być mu
szą, jeźli tego nie przewidzieli — gdy tymczasem 
ja, Knapowski, głowacz nad głowacze, o wszystkiem 
wiedziałem, wszystko obliczyłem i Kościół katolicki 
przed zamachem żydów obroniłem. W dalszym na
stępstwie wynika naturalnie z artykułu „Postępu“, 
że lud nie powinien szanować księży i posłów, da
jących się „żydom używać jako narzędzie przeć’-’ 
Kościołowi“ i że powinien słuchać jako w- 
dyn- p. Knapowskiego i abonow»' >t«3P
baru,, j katolicki od „szambeb • ¡-.ich, pra
łatów i barouów katolic'-'

W swój pracy ’ -.Livywnéj stn’ iię tedy „Po- 
S^PU, 0 * 7*» od swego mistrz#

•• /iku4.
le?z ja* 1.,! gtiiyszy, prze&r;„rąi go pod względem ia 
dysai" .¡u, ■‘y ,m;a. .....j 'Mcm ?'.t'’igenoyi
ni- • ’ .u&rłwn»' ’Pan Kr ...UH.IV r te , •

' -ę p • , W ię
r —r .«?», ,,¿a

minować płycy .c- »u i utru-
• zadani-* -ocyaks», S^ar też r!e- 

m Íef' «Pos'-ii,4 od • , R-,
cłó, *. ?<ępuje przynajmtoój otwarcia nie
H'.’iei«. ex pcdłćj obłudy,

■ "d k; , : ¿ki poz - się prędzój czy pó- 
• ■ ’ (| " é i na antyspołecznych tendenoyach

a wtedy pogardzi nim, jak już pogar-
-Ł ' ii uwodzicielami? pracującymi na jego

Konserwatyści a antysemici.
Zarząd stronnictwa konserwatywnego wzywsff 

niedawno konserwatystów do „samodzielnój organi- 
zacyi®, zaznaczając przytem szczególnie odgranicze
nie przeciw wolno-konserwatywnym i uarodowo- 
liberalnym stowarzyszeniem wyborczym. Wobec tego

(4)
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(Ciąg dalszy — Zobacz nu mer 172.)

— Mój skarbie drogi! to ztąd mile i mile bez 
końca! Nie wiem nawet dobrzS gdzie — jestto ja
kieś miejsce, gdzie słońce zachodzi.

Myśl pójściu tam wydała mu się tak zdu- 
miei -’.n. ,ak ogłuszającą, tak nieprawdopodobną, 
że ó ojrzał na nią nieśmiało, lękając się, czy 'jój 
zmysły si drowe. Nie była ona nigdzie w calem 
życiu.

— cje kochanie, cóżbyśmy robili w obcem 
' iejscu, a ? wyrzekał Fringuello, plącząc nasamą 
i? śl o ■ - i:e miejsca i spoglądając na wycieńczoną, 

■j. gurąezi. aną twarzyczkę praed sobą. Nie ruszy
łem się (¡o: .¡a krok ztąd od mego urodzenia, ani ty 
również. Ty ledwo utrzymać się zdołasz ua nogach 
— j -żeiibyś umarła w drodze...

- Nie umrę w drodze, odpowiedziało dziewczę
staLow

ja nie znam drogi, zawołał rozpaczliwie 
i żdóś., ie siedziałem nigdy w tych wozach, pre- 
wauzęiy.i rzez parę, ani Dikt z moich znajomych, 
o i!e słysz, jem Jak dostalibyśmy się tan? dotąd 
iy i ji ?,• Nie wiem nawet dobrze, gdzie to miejsce 
się znajduj*».

— Ja wto"". rzekła Lizina, i wyjęła zwinięty 
ś^-st-k za ¡5nogzonym j wytartym
st bie amerykanskleByia tam ngzwa Dadbrzeż- 
teg.ii, patentowane graljjco v ,3~» Uprosiła księdza 
aby jłji HoJJinge—~ł’

— Je»eli to będziemy p-ks. ; ira!; lufcie nam
w skażą drogę i tak dojdzie miejsca, cdpaJa z
tym spokojnym uporem, który \niezwykły.

Napytaj się, ojcze, ak można ta: dotąd się 

ików.
zny nowój konstrukc

zażądała „Nordd. Allg. Ztg.“, aby także ku „innój“ 
stronie, tj, antysemityzmowi oznaczono ściśle roz
dział umysłów. Temu wezwaniu uczynił zarząd 
stronnictwa zadość i obecnie na podstawie „do
świadczeń przy ostatnich wyborach“ zamieszcza 
w uriędowćj „Cons. Corr.“ gorące wezwanie, aby 
„w obecnym czasie, kiedy to trzeba koniecznie na
kreślić linią graniczną między „czystym“ demagogi
cznym antysemityzmem a „chrześciańsko-monarchi- 
cznym konserwatyzmem“, zorganizować się na 
jedynćj podstawie programu konserwatywnego — 
z wykluczeniem wszystkich żywiołów niekonser- 
watywnych.

Kto doznaje szkody, ten nabiera rozumu, ale 
antysemickie duchy, które wywołano, trudno będzie 
znowu zażegnać. „Kreuz Ztg.“ chwilowo zamieszcza 
orędzie zarządu stowarzyszenia wyborczego drobnym 
drukiem na drugorzędnym miejscu, lecz trudno jśj 
będzie milczeć o tem urzędowem ogłoszeniu ban
ki uctwa swój taktyki, którą tak często sławiła jako 
najwyższą mądrość i zręczność. Już zaraz po ze
braniu w Tivoli mogli byli konserwatyści przekonać 
się, że ogrzali węża przy swem łonie, ale wówczas 
marzono spokojnie o pochodzie tryumfalnym, do któ
rego antysemityzm miał służyć jako uprząż. Obec
nie p. Stocker opuszczony a antysemici czystój wody 
gospodarują w dawnych konserwatywnych okręgach 
wyborczych. Serdecznie przyjęty przyjaciel wypiera 
teraz właściciela domu. Pomimo tych tragikomi
cznych doświadczeń broDiła „Kreuz Ztg.“ aż do dni 
ostatnich swój taktyki, tłomacząc się, że konserwa
tyści byliby gorzój jeszcze wyszli na tem, gdyby nie 
byli bronili „uzasadnionych żądań® antysemityzmu. 
Przeciw popieraniu uprawnionych żądań nie ma nic 
do nadmienienia, ale sejmik stronnictwa konserwa
tywnego brał w swoją opiekę także i nieuprawnione 
rzeczy i osoby, a to było błędem moralnym i takty
cznym. Program zatarł granicę między konserwa
tystami a antysemitami a teraz panuje zdziwienie, 
że antysemici nie uszanowali granic.

Najzagorzalszym przeciwnikiem Stóckera i kon
serwatystów wogóle jest obecnie Ahlwardt.

Tego demagoga istotnie konserwatyści wsadzili 
na wysokiego konia. Bar. Wackerbarth i p. Langen 
dostarczali mu amunicyi do flint żydowskich. Każdy 
rozsądny człowiek mógł w całój tój sprawie poznać, 
jak bezwzględnym uwodzicielem ludu był ten czło
wiek z oiasnym umysłem a obszerne»" sinieniem. 
Zarząd stowarzyszenia wyborczego .’odobnie
zapóźno wydał swoje wezw»-' . /ja«-'bowiem
przekroczył już grange . ¿¿.-st’ ywnój
i z pewności# u iioćby r.io za ,yma
się dob’-ow.il'tie.

Ilit'luuftluiuu Ul. "łWiilllltJlM A 
i przewodniczącego śekcyi szktitiśj na 
i z dma P lipca 1893 roku, zagajają

ehwalot
ichowi" itwo!

Niech będzie p
Pr-ewielebue '
Wielce stanów Pa>
"'„-Mar y ..cii przewodniczącym

k 1 cyi szk'-. zooie nader wysoko ten za-
zezyt, - ..... jem go bynajmniój do mojój osoby,

■ nie.. .wiem, że wiec katolicki, poruczając ról- 
i- vi Kierunek tejże sekcyi, chciał przez tc zazna
czyć łączność szkoły z obywatelstwem wiejskiem, 
potrzebę harmonii nauki z potrzebami społeczeństwa 
i wymiany zdań w tym kierunku pomiędzy ludźmi 
różnych zawodów, a polecając prowadzenie obrad 
szkolnych zeszłorocznemu referentowi budżetu szkól- 
nego w sejmie, pragnął wyrazić wdzięczność za 
wszystko, co sejm w naszym kraju dla katolickiego 
szkólnictwa uczynił i dziękując za już także i prosić 
o więcój, a przeto przedstawić czego szkołom w na
szym kraju nie dostaje i żądać tak od ciał prawo
dawczych jak i od całego społeczeństwa naprawy.

Nie będąc pedagogiem z zawodu, polecić się 
muszę z góry nietylko łaskawemu poparciu, ale i 
pobłażliwości Szanownych Pąnów.

’) Przemówienie to podajemy tem chętniej w (osłownym 
przedruku, ponieważ „Neue Freie Presse“, „Nowoje Wremija" 
i .VolkSzeitung“ wystąpiły gwałtownie przeciwko niemu, prze
kręcając jego treść.

dostać, prosiła, otoczywszyjramieniem jego szyję i przy
tuliwszy się do niego pieszczotliwie.

— Jesteś szalona, moja mała! rzekł Kinguello 
przerażony; poprosił księdza, aby ją odwiedził. 
Kapłan przyszedł, lecz powiedział do niege zakło
potany.

— Gdybym był na waszem miejscu, odwiózłbym 
ją do jednego z lazaretów w mieście ; ona jest chora.

Uczynił tak. Był on w mieście tyto kilka 
razy w życiu, ona zaś nigdy. Powietrze było zimne 
teraz, drogi rozmoczone; dziewczę kaszlało idąc 
i drżało w cienkiem swem ubraniu. Mądr# ludzie 
w szpitalu spojrzeli na nią przelotnie wśrłd tłumu 
chorych, wyrzekli jakieś niezrozumiałe słowt i na
pisali coś na kawałku papieru — lekarstwo, jak si^ 
pokazało — które miało kosztować więcój, ńż przy 
nosił dzień pracy w piasku.

— Czy rzeczywiście nie ma żadnój chorobj 
u niój? — zapytał, spoglądając rozpaczliwie i bła
galnie w twarz aptekarzowi, który przeprawiaj 
lekarstwo.

— O! nie; drobnostka — odpowiedzią! na za 
pytanie, lecz myślą! równocześnie: Lekarse mogl 
oszczędzić biedakowi wydatku. Kiedy krew całs 
jest jak woda, to i nic nie pomoże, życie uchodzi 
jak światło zdmuchane przez wiatr. Dawajcie jó 
dobrego wina, mięsa, pożywne jedzenie — dodał 
uważając, że gdzie młodość, tam jeszcze jest na 
dzieją.

Ojciec jęknął głośno, kładąc miedziaki w za 
mian za lekarstwo. Wino! mięso! pożywienie 
Mogli mu tak samo polecić żywienie ją perłam 
i topionem złotem. Wrócili do domu znużeni i zmo 
knięci; naniecił trochę ognia z gałązek i suchycl 
liści winnych i pierwszy raz od czasu, jak zostali 
zasadzonem, zapomniał spojrzeć na drzewko cy 
trynowe.

— Nio iosłoó chorą L":-''”'’— —? — za 
nvtał dodając spieszuie: — apr"Łair nowieikijł, źi
to -mc.

— G k. to nie — odpowiedziało dziewczę 
ai>«iła serdecznie, starająo się tłumie kaszei, któri 
wst^ą^ał nią od .łowy do stóp.

Nie zdołałbym też należycie odpowiedzieć za
daniu, gdybym nie widział obok siebie w prezydyum 
tak znakomitego kapłana i pedagoga, jak nas czci
godny wiceprezes ksiądz profesor Zygmunt Lenkie
wicz, którego obecność tak blisko krzepi mnie i do- 
daje otuchy, którego też proszę, ażeby jak dawniój 
tak i teraz raczył mnie wspierać radą, pomocą, 
łaską swoją.

Trzy czynniki powołają prawa boskie i ludzkie 
do zajęcia się szkołą Kościół, rodzina i państwo.

Władza Kościoła uad szkołą polega na sło
wach Zbawiciela: „Idźcie w świat i nauczajcie 
wszystkie narody, udzielajcie im chiztu świętego 
w imię Ojca i Syna i Ducha św. uczcie je trzymać 
się wszjstkiego, co wam nakazałem, a ja jestem 
ciągle przy was do skończenia świata.®

(Mat. 28, 18, 20): „Pozwólcie maluczkim 
przyjść do mnie, albowiem ich jest królestwo Boże®. 
(Mat. 19 i 14): „Kto dziecko w mojem imieniu 
przyjmuje, ten mnie przyjmoje®. (Mat. 18, 3): 
„Baczcie, ażebyście żadnym z tych małych nie po
gardzali“.

Pełne miłości dla młodzieży słowa Boże za
wierają missyą kanoniczną dla kościoła, a polegając 
na mój zdobył sobie kościół ^daniem początku szko
le ludowój, średniój i wyższój, także i historyczne 
prawo do opieki nad szkołą.

Zasługi kościoła ua polu sikóluictwa uie mogą 
zaprzeczyć 1 muszą oddać hołd nawet pisarze libe
ralni, jak np. Beer — ze 140 uniwersytetów, które 
świat posiada, trzy czwarte prawie zatożył kościół, 
a uposażyła przewilejami Stolica apostolska.

Klasztory przechowywały w swojem ręku źró
dła i środki naukowe niejedni krotnie a bezprawnie 
zabierane przez państwo, jak np. bibliteki Domini
kanów i Jezuitów w Rzymie, którą to grabież rząd 
włoski nazwał bibliotekę Wiktora Emanuela.

Benedyktyńska pracowi ość przeszła w przy
słowie, a i u nas w Polsce, na Litwie i Rusi sta
rania zakonu benedyktyńskiego, bazyliańskiego od 
XI wieku były pierwszem oguiwam dalszych zasług 
kościoła polskidgo około oświaty. Zbyteczna też 
przypominać, że duchowieństwu polskiemu zawdzię
czała krakowska Alma Mater przeważną część swój 
chwały.

Kościół przedstawiając wieczne i niezmienne 
prawdy wszystkim ludom i wszystkim krajom i 
wsz^tkim czasom umiał zawsze zastósować się bez 
żadnego dla czystości nauki uszczerbku do właści
wości miejsca i czasu, a siejąc wszędzie nietylko 
światła, ale i miłość uczył, że praca i poświęcenie 
się dla ziemskiój ojczyzny jest środkiem pozyskania 
sobie niebieskiój. Miłość ojczyzny bowiem stanowi 
część składową nauki Zbawiciela, który szczególnie 
kochał Jerozolimę i płacząc nad nią wyrzekł te 
słowa: „Biada mnie przeczem się narodził, abym wi
dział skruszenie ludu mego i skruszenie miasta świę
tego i abym tam siedział, gdy podane jest w ręce 
nieprzyjacielskie. I któryż naród nieodziedziczył 
królestwa jego i nieodziedziczył łupów jego. A o to 
nasze miejsca święte i piękność nasza i chwała ua- 
sza jest spustoszona o poganie je splugawili.“ (Ma- 
chab II, 7, 10, 12) a św. Tomasz, którego naukę 
Papież Leon XIII szczególnie zaleca, stwierdził, że 
tym sposobem i prawem jak cnota religia odnosi 
się do Boga: tak druga cnota pobożności synowskiój 
odnosi się wprost do ojczyzny i rodziny, a kochając 
jedną i drugą spełniamy przykazanie Beże. Z uasz4 
ojczyzną też kościół zawsze postępował po ojcow
sku, w czasie .rozbioru on jeden jój nie opuścił, pod
czas prześladowań modlitwy uciśnionych Polaków za
lecił ciągle też daje nam dowody opieki i pieczoło
witości swojój.

W imię też Boże i w imię kochanój jak Bóg 
przykazał ojczyzny przystępuje katolicka rodzina do 
najwyższego zadania, które jej Opatrzność przezna
czyła do wychowania.

Ten związek dwóch dusz wolnych dobrowolnie 
złączony dla wzajemnego doskonalenia się przez mi
łość i dla uświę enia się w dzieciach, wychowując 
przykładem, pielęgnuje to, co we wnętrzu dziecka 
mistycy nie mniój n zywali świątynią Pana, sumie
nie, uczenie, wolę i i ozum i stara się, ażeby dziecko 
nie rosło dziko, jak drzewo lub chwast, ale ażeby 
samodzielnie i z pewnym kierunkiem umiało rozró
żnić złe od dobrego, — a wzmacniając i rozwijając 
w niem dobre skłonności zabezpiecza je przed poku-

Łzy płynęły na policzkach ojca, spadając na 
dymiące się ognisko, na którem zapalał ogień.

Wino! mięso! pożywienie! — te trzy wyrazy 
brzmiały całą noc w jego głowie. Mogli tak samo 
kazać mu posadzić ją na złotym tronie i wezwać 
gwiazdy, by ją otoczyły!

— Moje biedne dziecko! — myślał — nigdy 
ją paluszek nie zabolał, nie zmroziła jój zima, nie 
doznała żadnego bólu na duszy i ciele do tego 
czasu!

Jedni radzili ów środek tajemniczy, drudzy 
inny, jedni namawiali do pielgrzymki świętój, inni 
podsuwali zioła, czary a inni powiadali ¡o „mądrój“, 
która umiała uwolnić od wszystkiego złego, jeżeli się 
przeżegnało dłoń jój srebrem. Lizina tymczasenfsta- 
wała się coraz szczuplejszą, coraz bledszą, cała mło
dość zdawała się uciekać z uiej i więduąć. Serce jój 
zbolałe dążyło tylko do tego, co ojciec nazwał nie- 
możliwem.

Nikt z rodziny Cecca nie pomyślał o tóm, aby 
się udać na miejsce, gdzie on umarł. Umarł i na 
tóm skończyło się wszystko; nawet matka jego, jak
kolwiek opłakiwała go, nie pomyślała o tóm, aby 
wyrzucić pieniądze na nierozsądną, bezużyteczną po
dróż do miejsca, gdzie go złożono w ziemi.

Tylko małe dziewczę, które się śmiało z niego 
i żartowało, kiedy siedzieli na murze nad rzeką, 
myślało o nim bezustannie, uparcie i w milczeniu. 
Zdawało jój się czemś okropnem pozostawić go sa
mego w odluduem, opuszczonem miejscu, gdzie nie 
słychać ani kroku nawet czyjegośkolwiek z tych, 
których znał. Nie mówiła nic o tóm, bo widziała, 
że natfet ojciec jój nie rozumie, lecz zajętą była my
ślą o tóm bezustannie, przypominając sobie wszystko, 
co wiedziała o sposobie i środkach, przy pomocy 
któryęh ludzie przenoszą się z miejsca na miejsce. 
Było wielu takich naturalnie we wsi, którzy mogli 
byli jój powiedzieć, w jak: : - pod ’tują,

| lesz była zbyt nieśmiałą, aby lówić o tóm wet 
, ■. starego prz-^o/nik. ? >z;- cie-
ijfdną god7;- z&c?-wy, ie olać • ; ■ . is.«ku.
! Była zawsze •. < .s’8ni jak
’Bgpsęz - Terąa udy . a nigdy o i .zy,

sami, żądzy przyjemności i używania świata prx< IZ 
próżnością i rozproszeniem wewnętrznem.

Pierwszą nauczyc elką, która nie na mocy flyj| 
plomu państwowego, ale z łaski Bożój dzieci wychj., 
wuje, jest matka chrześciańska.

Ona zdobywa sobie prawo cierpieniem i w dal. I 
szym ciągu swój pracy daje ciągłe dowody cierpli, y 
wości i poświęcenia. — Jój przypada w udziele ująć 
to, co w naturze jest dobrem, uczyć dziecko prze- 
zwyciężać siebie samo i tępić w sobie zarodki ego. 
izmu, a wreszcie wpoić w młodą duszę przekonanie 
że życie dla drugich to najwyższe szczęście.

Gdy raz rodziców, którzy krajowi kilku znako
mitych dali synów zapytano, jaki jest sekret tak 
szczęśliwego rezultatu, dali oui innym tę radę : „Uczcie 
dzieci kochać, starajcie się dla nich o hart, ale uie 
o chłód, uczcie ich kochać i czcić najpierw Boga, 
potem Ojczyznę, potem Rodziców, bliźnich a przed 
innymi tych, którzy nauczają i to czego nauczają, & 
wówczas bliźni ich kochać będą, a miłością powstrzy. 
macie ich w moralnych niebezpieczeństwach życia.

Wykształcić serce, i wypełnić je Bogiem, o to 
powołanie matki, a piękny w tój mierzy przykład 
dała matka O. Tournely’ego, która się modliła: | 
„Boże daj, ażeby dłieci moje były wpierw Bożeai 
dziećmi, a potem dopiero mojemi.

Podnioślejsze jeszcze zadanie ma matka w na
rodzie pozbawionym samodzielnego politycznego bytu, 
aby to zadanie osięgnąó, musi być nietylko matką 
kochającą i czułą, ale zarazem wmyśl ksiąg Mądr. I 
(13) „niewiastą mężną“, która „usta swoje otwiera 
mądrości“ a zakon miłosierdzia na języku jój.

Wtym celu też u nas daleko więcój jeszcze iść i 
gdzieindziej musi ze a swegb uoszątuąó nictylk 
to, co złe, ale także o małe 1 Ł ' !e, musi się "a- i 
raó o jego zgłębienie, umieć się oprzeć pociągoif. do i 
tego co błyszczy i odwodzi do obowiązków i dług- J 
wać nad wyobraźnią, która puszczana ’ hamrlęc - 
nieraz ciągnie na manowce.

(Ciąg dalszy nastąpi.) < - a

KORESPOKDENCTE.
----n*---

Berlin, 30 lipca.
(Ruch antysemicki.)

(Ł.) W berlińskich^ stosunkach zachodzą obecnie 
niemałe zmiany. Mimo pory ogórkowój i wyjazdu i 
wielu rodzin już to do wód, już to na wieś, lub 
w góry, albo ua wystawę do dalekiego Chicago, 
wre w mieście ruch znaczny. Wprawdzie we dnie 
odczuwać się daje chwilowy ubytek ludności, 
zwłaszcza przedniejszój, ale za to wieczorami oży
wiają się ulice i lokale w wysokim stopniu. Powo
dem są antysemici, którzy, upojeni zwycięztwem, 
jakie im się udało odnieść przy ostatnich wyborach 
do parlamentu, urządzają tutaj wiec po wiecu, aby 
jak najwięcój zwolenników dla swój sprawy pozy
skać. Agltacya ta wydaje swe owoce. Okazuje 
się na zebraniach, że niechęć ku żydom głęboko jest 
zakorzeniona w masach ludowych. Stóeker, który 
dawniój uchodził za ojca i przywódzcę antysemickiego 
ruchu, jest dżisiaj w oczach pospólstwa zupełnie 
zdyskredytowany. Jeszcze przed dwoma laty był 
on bożyszczem mas. Gdy się na jakiem zebraniu 
ukazał, witano go frenetycznemi okrzyki i burzą 
oklasków, a gdy przemówił na temat antyżydowski, 
to wiecownicy słuchali go z podziwem i uwielbię- 
niem. Lecz dzisiaj Stóeker ludowi już nie wystar
cza. Podejrzyi »•go. że iest dwuznaczny i zarzu- 
cają.mu chwie ~ 1 k . t. ; .
zasadom, a naw< ; nie ?>. .
o ile z różnych głosów prasy żydowskiój i ? < 
zachowania sie byt ¿o nadwornego• kazm. ..są
dzić można, jest przesadzone. Stóiker ;est tak 
samo, jak dav ..ój, nieprą/jacielom i^z stara
się być umia-' >auym. Lud natOG,lfc,..i jrsgnie 
ostrego traktowania 1 ■ Makarne-rych '
n jakiuhknlwioi. UKlaual Z . .u, -.i
chce. Ztąd pochodzi,. że Stóeker Matoł zt,ufanie 
u ogółu, i uie mu nie powaga to, że go żydzi nie
nawidzą Owszei" pizyszto do tego, czego nikt nift. 
przewidywał, t. j. że z jednói rtióuy biją obecnie 
na biednego pastora tsu ó . z drn?M‘ zaś po-

która przepełniała jój serce.
Pewnego dnia ojciec spojrzał z jój zapadłój, 

zwiędłój twarzyczki ku błyszczącym zielonym listkom 
kwitnącego drzewka cytrynowego i mruknął prze
kleństwo.

Dziewczę usychało i więdło z dniem każdym 
widocznie. Ojciec patrzał, czy i drzewko cytrynowe 
nie usycha także, lecz ono kwitnęło zielone, świeże, 
swobodne, choć rosło w tak nędznem miejscu. Za
bobonne, szalone uczucie owładnęło nim, zrodzone 
z trwogi o dziecko i z osłabienia umysłowego, po
chodzącego z fizycznego niedostatku. Zdawało mu 
się, że drzewko wyrządziło krzywdę dziecku, że od
bierało mu pożywienie i siły. Może w nocy, w ta
jemniczy spo.sób — któż to wie? Był ogłuszony 
i rozgorączkowany, pracując coraz więcój przy 
suchym kawałku chleba i nie sypiając w nocy 
z obawy o Lizinę. Czemuż państwo zabrało chłopca, 
który był tak zadowolony i użyteczny tam, gdzie 
się urodził ? Czemu to życie dziwne, ścieśnione 
i nużące wśród bagnisk zabiło go ? Czemuż on sam 
uie miał środków na przyzwoite pożywienie? Cze
muż napracowawszy się przez długie lata ciężko, 
nie mógł znaleźć spokoju? Czy musi stracić nawet 
tę drobną istotę, którą posiadał ? Srogośó i niespra
wiedliwość tego wszystkiego mąciła mu zmysły
i tłoczyła duszę. Zapadł w grobowe milczenie; 
bjl w usposobieniu, w którem dobrzy ludzie stają 
się złymi, podpalają, rabują, zabijają, nie dla tego, 
aby byli złymi i niegodziwymi z natury, lecz po
nieważ oszaleli z rozpaczy.

Ale ona jest tak młoda, była taka silna, my
ślał, to przejdzie niedługo i będzie znowu tą samą, 
wesołą, zręczną, ruchliwą, śpiewającą pełnym głosem 
dzieweczką wśród lasu drzew czereśniowych. Odmawiał 
sobie wszystkiego, by jój dać pożywienie i pozosta
wiał dla siebie tyle, by utrzymać w sobie iskrę 
życia. Sprzedał nawet lepszy swój ubiór i parę 
butów, lecz ona nie miała apetytu i spostrzegłszy 
jego poświęcenie, tak sobie to wzięła do serca, że 
choroba się pogorszyła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wsteje na niego joznamiętniony tłum, lżąc go przy 
lada sposobności wyzwiskami, jak: .zdrajca’, „nie
dołęga“, „pieczeniarz“, „patron oszustów“ itd.

Natomiast wypłynęły na wierzch inne postacie, 
dawniej zupełnie nieznane. Między nie policzyć 
należy słynnego już Ahlwardta, dr. Böckela. restau
ratora Bodka, posła Wernera i t. d. Głównie 
Ahlwardt jest bohaterem chwili. Stał się on popu
larnym przez swe śmiałe wycieczki, przeciw żydom 
skierowane. Błędy ' ^tyczne, które popełnił, by
najmniej mu w ócz®- tłumu nie zaszkodziły. Na 
dwóch, świeżo odbytjca antysemickich wiecach, by
łem naocznym świadkiem, jak mówcy zachęcali 
uczestników do materyalnego popierania Ahlwardta, 
„męczennika1* i „nieustraszonego bojownika** — oraz 
jak zebrani z zapałem wielkim wznosili okrzyki na 
cześórjfgo, aczkolwiek nie był obecnym.

Ahlwardt, mówiąc nawiasem, nie należy wcale 
do umysłowych znakomitości. Wyższym od niego 
co do zdolności jest bez porównania Stöcker.

Ale lud o to się nie pyta. U niego ma dzisiaj 
kredyt ten, kto krzepko żydów wyzywa i śmiało na 
Dich uderza. Ztąd tśż i przemówienia Böckela, 
Bodka i Wernera, im więcśj słouemi wyrażeniami 
są okraszone, tem żywsze wywołują oklaski. * 

Wogóle wstręt ku żydom zakreśla w stolicy 
Niemiec coraz szersze kola i zapuszcza coraz głęb
sze korzenia, a „Staatsbürger Zeitung“,^orgaa prądu 
antysemickiego, jest dzisiaj pismem bar-.zo poczytnem, 
z którem żydzi liczyć się muszą. To mając ua oku, 
oraz wskazując na ostatnie wybory do parlamentu, 
które dałv antysemitom 17 krzeseł w Izbie, rzeki 
« dumą na :ed °r ostatnich wieców przywódzca 
antyseniii. w dr. Buckel: „Z nami nietylko żydzi, 
ale i rząd liczyć się teraz musi.“

borczycb, ubolewać muszę i z tego powodu wyrazi
łem mu już swoje zapatrywanie. Monaster 2< c: r- 
wca 1893. Biskup monasterski podp. j Her?, n 
podp. Kropp sekr.“ Westfalski „Merkur“ potęp i > 
wystąpienie bar. Scborleaera.

Telegramy.
Paryi, 31 lipca. Rada ministeryalna przyję-

»rtsiut kweetyach zasadniczych, jak to się n. p. 
vkynlł przy glosowaniu nad projektem wojsko
wym, frontów staje przeciw królewskiemu rządom; 
Mm- szpilkUK jalnój ludności polskiśj zapewne 
’«t , fcyik tych .liberalnych* patryotów, ale nie może 
i. ' żarem rząd« Poznańskim żydko« zaś, dla któ- 

brzmią nazwy polskie, radzimy 
senaty do Palestyny, gdzie wla- 

y delektować się będzie do syta

lem ze'
Na ,i • n e y.

* Berlin, 30 kpca. Kolońska gazeta otrzy
mała z Petersburga’ telegram, w którym zaznaczono, 
iż tam.p&tfnje przekonanie, że pomimo taryfy maksy- 
malnój znajdzie się podstawa do wzajemnego poro
zumienia się, zwłaszcza jeżeli prasa obu stron za
chowa się spokojoie. W decydujących kolach rosyj
skich budzi się przekonanie, że rząd niemiecki nie 
może, choćby tylko chwilowo, zniżyć ceł zbożowych 
bez zwołania parlamentu. Rosja atoli mimo wszy 
stko pragnie natychmiastowego zebrania się konie^ 
reucyi w Berlinie, dodając, że jeżeliby parlament 
późniój nie miał się zgodzić na orzeczenia konferen
cji, to jest to rzeczą odrębną samą w sobie; wten^ 
czas Niemcy jednakże okażą uprzejmość. Niespel 
nienie życzenia Rosyi co do natychmiastowego zwo- 
acia kouierencyi należałoby zauwnżaó ~ 

braku uprzejmości ze t trony Niemiec.
j Pisma uicmieckie oburzają dę na to, 

„Bank und Hend?'«/-’?/ jsfc wk’Zóre»
oeb riła dkemoryat o niwniecko-rosyjskich traktatach I 

i to drukiem, używanym w „R ichianz.. j 
„Kreuzztg.“ powstaie przeciw takiemu krzywdzeniu 
ii -yrń pism; > oraz czytajacój publiczność: i »»zbacza, 
że nie jest to dostateeznesn .wy.;?taaczenieu, U' 
wsrsiankowams--pismo drukuje się* w tej samó ofley-1 
me,, co „SeiebSanŁ"

— Z wydanego co do, iero zesz/tu miesię
cznika, zajmującego się zagranicznym handkm nie
mieckiej terytorynm ceinego, dowiadujemy się, że 
wywóz nie,niecki w c U: • u» r.
powiększył się o 192,370,000 m., dowóz natomiast 
zmniejszył się o 72,906,000 m., tak iż polepszenie 
się bilansu handlowego liczyć można przeciętnie na 
263,276,000 ra, w pierwszój połowie b. r„ co przy 
trwaniu obecnej kocjunk?:ry pozwalałoby spodziewać 
się 300 milionów zwyżki,

— K> Bi-kop i; . i. m z Trewiru ża
rnie. trewrrskifi „Ł ... ztg.“ protest przeciw

i prezby-
. odezwie, nawołującej do 

? «o . rsceńgfco
ihs^Tucyoui katolickim.

— Z Petersburga donos ą. że jeśli 
Niemcy podwyższą cło o . 1 proc., R'Sja ustanowi 
tę samą wysokość , rai, tt*»r flnacsó , otrzymał jak 
-Ajdalój idące i ,i«uie dc aamodziei', o dzia
łania w Wilnie celaój; odoośn«'irięic.r^ i.likaeya 
została cgłoszoną wczoraj i i js a ępuje: 
Pozostawia się do woli ministrowi tinansu« po po
rozumieniu się z ministrem spraw zagranicznych 
poczynić zarządzenia w sprawie poboiu odpo
wiednich dodatków do stopy celnej dla towarów 
pochodzących z państw, które wobec artykułów 
z rosyjskiój prowenienoyi stosują taryfę maksymalną 
a mianowicie a) do podwjższonój stopy ogólnej ro
syjskiej taryfy celnćj z dnia 11 czerwca 1891 wraz 
z jój najnowszemi zmianami, b) do stopy normalnej 
tój taryfy podług paragrafów i rozdziałów, według 
których ustawa ta nie ustanawia podwyższonśj 
stopy. Po drugie, ustanawianie odroczeń i zniesienia 
zupełnego i po trzecie ustanawianie terminów wyko
nania, zniesienia lub odroczenia powyższych rozpo
rządzeń. Odnośne rozkazy wykonawcze mogą w ra
zie potrzeby być wydawane na drodze telegrafieznśj.

— Przekazy z ceł od zboża i bydła dla związ
ków komunalnych w Prusach ustanowiono w kwocie 
36,770,737. Z tego przypada na Prusy Wschodnie
l, 984,072 m., na Prusy Zachodnie 1,483,053 m., na 
miasto Berlin 3,095,072 m., na Brandenburgią 
2,990,920 m., na Pomorze 1,919,616 m., na W. Ks. 
Poznańskie 1,773,732, na Ślązk 4,583,764 m., na 
Saksonią 3,621,083 m., Szlezwik-Holstyu 2,042,634
m, Hanower 3,093,597 m., na prowincyą nadreńską 
5,391,106 m., na kraje koronne 76,025 m.

— W e s t fa 1 s k i „Merkur“ donosi, że w Burg- 
steinfurt rozdawano na jarmarku w formie plakatów 
wydrukowane, następujące pismo : „List Przew. ks. bi
skupa dr.‘ Hermana Dingelstedta do bar. Sahorle- 
mera z Alsta. Wmu Panu mam zaszczyt odjfcwie- 
dzieó na zażalenie z dnia 15 b. m., odnoszące się do 
ks. Hueskera w Leer, żs wedle doniesienia ks. dzie 
kana, kan. Uppenkampa, wzmiankowany proboszcz 
złożył na wieikiem nabożeństwie wczoraj w niedziele 
w Leer oświadczenie w którem spro
przez Pana nl< . ugeł ■ • ' -
skie stanowisi' •
ducha kościelną«-• Mara ą. . ? uscatję, że
to, co wzbnd;: . zostało już
usuniętem. 1 ?rcb Huesker wśtód
wzburzenia i . > ts+nlemi wy
borami, posunął się i ot. cafian do wywodów 
o stosunkach'•’«Ino-;',-' c-uy. - '

ła do wiadomości ustąpienie Syamu wobec żądań 
fraucuzkich i stwierdziła, że ustąpienie to nastąpiło 
bez żadnych zastrzeżeń. Dalśj rada ministeryalna 
postanowiła poczynić zarządzeuia celem zapewnienia 
zobowiązań Syamu i wyznaczyła miesiąc czasu na 
załatwienie całśj sprawy. W czasie tym ma rząd 
syamski usunąć się z terytorynm, przyznanego 
Francji.

Londyn, 30 lipca. Liczba świętujących gór
ników wynosi obecnie 250000, a powiększy się je
szcze prawdopodobnie do 340000.

Konferencja górników szkockich w Glasgowie 
postanowiła odczekać lezultata zebrania posiedzi- 
cieli kopalń, które się odbędzie w środę — a jeśli 
zebranie to nie podwyższy im płacy o 1 szylinga 
dziennie, rozpoczuą bezrobocie.

Aleksandry a, 30 lipca. Kedyw powrócił tn 
dzisiaj z C&rogrudu. Na powitanie przybyli do 
Aleksandryi tubylcy- z wnętrza kraju. Miasto jest 
pięknie udekorowane.

Jiowy Jork, 30 lipca. Wedle ostatnich wia- 
domośoi, zawiesiły wypłatę 3 banki w Portland 
(Oregon), 1 bank w Cowington (Indiana), 1 bank 
w Kankakee (Illinois), w Eau Clair« (Wisconsin), 
w Baraboo (Wisconsin) i w Akron (Ohio).

Zofia, 80 lipca. Przebieg tutejszych wyborów 
był spokojny. Udział w wyborach był większy, niż 
kiedykolwiek. Wybrauo kandydatów rządowych 
Stan.bułowa 3110 gł., Petkowa 3107 gł., Welicza 
3096 gł. Opozycja otrzymała tylko kilka głosów.

Paryi, 29 Jipca. Wedle wiadomości z Bueuos 
Ayres, wybuchła rewolucya w prowiBcyi Sau Louis. 
Powstańcy wzięli do niewoli gubernatora.

Buenos Ayres, 29 lipca. Rewolucya w pro- 
wincyi San Louis została wznieconą przez radykalne 
stronnictwo. Radykałowie uderzyli nad ranem na 
koszary, wzięli do niewoli gubernatora i ministrów 
i ustanowili własny rząd.

Paryi, 30 lipca. Ostatnie depesze potwńr- 
dzają wiadomość o rewolucyi w Buenos Ayres i do
dają, że przywódzca radyk>luego stronnictwa, dr. 
Alesa, wydał manifest, w którym wzywa do «walki 
przeciwko rządowi.

Londyn, 80 lipca. Biuro Reutera donosi 
, z Buenos Avres : W nrowincyi Bnenos Avr<s ’ w rai«-

dowód ł ńcie Rosario (prowincja Santa Fd) - :(*»•
I lucya, zorganizowana przez raujkU-Y. ' ' •

§1 dziestu miastach prowincji Buenos kyros y jyt-ato 
| do w '¿ki, 98 dzisiaj rana są panam«

W Rosario toczy się J<1 godziny 6 zaclę« a 
UwoiueT: rozprzestrzenia się na *crai-

sytuai
«»'ks

’i.

Pszenica siato, 
na lipiec 
n& '.Trzes.-Uftźdi;
ivta «Ml «
na lipi< o ,. . ■
na wrzes.-paźdz. 
OlśJ rzep, stale, 
na lipiec . • 
na -wrzes.-paźdz. 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na lipiec . .

na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
spożywcza. . .
Owies
na lipidu * 
Wypowiedziano : 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp.

. „ spoż.

Kura z dnia 
Pszenloa spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto stałej, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep. spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz,

III Zjazdn prawników i 
e się dnia 3 sierpnia 
/ wieczorem w Banka

rycs ą tak aiem 
newtrró przenieść i 
ci-’ny :ek o-ran nkrsty
rodzinne».- brzmi ni

* Posicdl <• k s 
ekonomistów piń tak, «x 
(w onmrtak) o ' .-odzio 
ziemskim.

* tćitlcteka T, anystwn rzyjaciW Nauk w Po
znaniu poezaknj' dawn , ych Ro ików swoich, a mia- 
nowirie tomy 3—7, kt« gą jut -t/tzerpane. Oferty 
prosimy adrem-^só; JJarn^*-.BibUct-T. P. N. Poznań, 
ulica Wiktoryi 3. V '

* W ubiegł,« sobotę «y <w. Marcina w ka
mienicy pod nr. 5/ prz-ir- c ? kurek od łododągn tak, 
te woda strumienia, i trysk 'opimowopóiayiu usiłowa
niom lokatorów udało - > ¿■. .d,- a .tam waś; w kilka go
dzin naprawiono uszko , ly kurek.

•Na ostitniśm . ieds-nia nvin« wiU-kiśj po
stanowiono wybrukować u -j iabryez^. Małgorz y, św. 
Rocha i Czajczą; roboty i. aw*m ęi< rozpoczuą.

Dziś około wpół do t opadl jakiś pijany -tło- 
wiek na chodniku ów. Marcii • obok dotuti poi nr. .38 
i roabit sobie gtswę, zaniesione go do poUiskiśJ sieni, t 
wielką kałużę krwi natychmiast zasypr.no.

• P. prezo naczelny bawił w 'ydgo

» s-aw*.' -- - - 1- 1 TT___-...

1<»Ä3paro gfleldeiKc? 1

:8 Hpja 1803 oko. (Kor?* koi;X.WB.)
28 28 20

Nlem.3l>/opoż.pań. 8« 20 86 25
j*?9 ab11^ - Consol. <“/o • • 107 50 107 «0
163 W! i 63 — Coniol. 3‘/,% iOO 30 ICC 60

Pom. 4°1. zait. 102 ínr 60 :
14e — 140 - 97 20 Lu
149 75 150 2i Pozn. listy rent. 103 — 103 76

Poznań, oblig. . 96 80 96 50
47 90 47 90 Austr. banknoty 163 20 163 75
47 90 47 0( Austr. renta srbr. 92 75 92 90

Ros. bauknoty . •202 26 212 25
35 90 35 80 Ros. listy zastaw. 101 60 101 70
84 60 34 40 Pola. 5n/o lis- zas. 66 — 66 -
84 60 84 40 Pols. likw.lis.zas. 63 70 63 30
34 60 84 40 Węg.4u/o renta zł. 94 50 94 70
84 90 84 80 Węg.4% , kor. 91 10 91 40
36 - 34 00 Anstr.kred. akcye 202 15 203 10

__ — Lombardy . . • 42 10 42 76
Disconto com. . 176 40 177 -

17> 175 25
Usposobienie:

stale.
0,000 0.000

0,000
29 lipca 1898 roku. (Kursa końcowej

28 20 28 29
Okowita twierdz.

158 - 157 — w miejscu eksport. 35 10 86 20
na lipiec-sierpień. 33 50 33 60

142 - 142 -
na sierp.-wrzes. 83 50 33 60

145 60 146 60 Petroleum

47 70 47 7C w miejscu . . . 0 16 0 16
48 - 48 -

Towarzystwa i Spółki.

: ? i «»'Bady dla

obracala się około tego punktu. Ułożeni attH 
ktowanego stowarzyszenia powierzono wyl; .ser * 
«'.u komitetowi. Prawdopodobnie jnż z kt 
stowarzyszanie wejdzie w tycie. W progr. 
dzity także dwa odczyty: jeden po polsk 
przez p. Franciszka Otockiego kierownik' 
kańskiego w Sielcu koło Przemyśla, druf p 
opcacowany przez pana Leopolda Bachla, ki f-/’ 
parowego p. Tboma we Lwowie. Pows 
założenia specyalnego pisemka dla młynarzy

* Pożar na wystawie w Chicago. ’ ats 
powstał na wystawie pożar, który móg. 
wszystkie budynki obrócić w perzynę, 
stronie placu stał gmach zawierający ł*' tą 
szerne lodownie do prztchowywnnia zapas w 
stauratorów wystawowych, sztuczną ślizga« kę, 
i restaurację. W samym środku płaskie c 
wiącego obszerny taras, wznosiła się wiei\ lfi 
soka, w którój znajdowało się obserwator, u 
cya. Wewnątrz przez całą wysokość w 
żelazny komin maszyn gazowych, usta i 
terze. Gmach podadał szkielet tełaz 
jednak ściany i przepierzenia były z cień! 
kowanych gipeem, wieża zaś była cała z 
. nrn Widocznie ściany k< a

zb. r. nowi
t la weh 
racowac 
» amer« 
ter leak?, 
ika inly i « 
kie »»•...!

ty p
myo

10

¿et i\
?

dal tamie między innemi nową rz 
bydła do transportu koleją żelazną.

* Z okolicy Gniezna donoszą, że
dowalnia ? — prócz powiększania za« 
o 1 batalion piechoty P*artyleryi — o 
liśmy ma Gniezno jeszcza otrzymać, 
pnlk nłanów. »,•?

♦ W powieole etrzellńeklm spadły silne gra i *we 
zróbmy dużo spustoszenia, mianowicie w Ko. sknch, 
GoJśjewie itd.

• Mikstat, 28 lipca. Znowu nieszczęście, — • wu 
•edna więcśj parafia płacze i ręce wyciąga o pom. to 
serc litościwych.

Dnia dzisiejszego podczas bnrzy giorun uderzył w , 
kościółek parafialny w Przedhorowie pod Mikstatem i zni- , się 
szczył go do szczętu. Stanęły wprawdzie do pomocy si- * • 
kawki, cóż, kiedy kościółek był drewniany, a prócz tego 
stojący na wzgórzu, że dojechać było niepodobna.

To też prócz mcnstrancyi, kielicha, kilku ornatów 
i chorągwi nic więcój wyratować nie było można. Odno
wione zeszłego roku z ofiar parafian organy spłonęły, 
dzwony jęknąwizy tylko żałośnie stopiły się. i spadły, a 

obraz Matki Buskiój Gaąetocliowskiśi w wielk?® ołtkrza 
i ,?l parafiar i obcych Uk bardzo ceniony stał się pastwą 
* pii ' :v Właśnie unia dzisiejszego kończono odnawianie 

wieży, w kfórą piorun uderzył. Szczęście prawdziwe i 
cud prawie, że z roootników na niśj pracujących żaden 
najmniejszego r.ie poniósł szwsnkn. ,

Trudno opinać ję i Innu stojącego nić ’• waTr-na 
_i0*£manych świec, trudno było ule zapłakać, pi..

«araflan, gdy wyratowana z narażeniem tyci? J-onae 
przćfmio - imić na
przechowanie do kościoła w Mikstacie, Bóg W’ "izieć ra-

vo «ipenj« za- 
guietniíV'i^j

am już doi| 
ùk « ma głv

-ą

przyczyną pożaru. Widocznie ściany 
się lub popękały, przepuszczając iskry, p-. 
silnym prądem ’ powietrza. Pożar wybn< 
dżiny 2 po południu na samym szczycie . 
znajdowało się tam kilka osób, przypatrujący 
knemn krajobrazowi, roztaczającemu się d 
czy wszy płomienie, chciały uciekać, lecz już 
gdyż paliły się schody. Nadbiegli a* >. 
v. owi i wskoczywszy na pierwszą pb 
zabrali się energicznie do ratowania osó' 
wyższych platformach i jnż otoczonych pi 
gdy nagle okna znajdujące się pod nimi p 
ekicin i ogromny słnp dymu buchnął do g cy 
mieni kilka ladzkich postaci zakręciło się w

nikło. V-’eża runęła z trzaskiem i słnp
- górę O. -zyk zgrozy wyrwał Bię z 
l./ 'i-y pnblic 'ości, stojącój na placu. Po 

wyrzneatych z 19 sikawek parowycha
torąąodziny z«- :no opanować pożar. Ze^ 
cua { siały tyik dymiące zgliszcza, m 
rnr W« ń żelazny, i drutów piętrzyła - 
jący prz, machem onzowy posąg Koln

tył\V yożąc ;npa iem. Uwiązano 
Ameryki sń\5 szyi : , zyciągnięto do 
słupa tt i- ,-r'.L-£Ui-u0. L sa ofiar jest 
gdyż' okol » raalaz. ■ 'mierć w pb 

:?łi ąoś - życia zwier. Angieb’
Lanca ter. : dt'ąc dingość ż ■-«a 
bardzo cWnwych wor.egótó». t"*a
flnviatilis,
których ro. 1 * ’*' 0
lat w WBÿéii / 1:r. *
do póżnój liai .
wet w przysłowie, tzcznpak« 
wsgi, co właśnie wskazuje tir

* Walne zebranie Kółek włościańskich po
wiatów inowrocławskiego i strzelińskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po po
łudniu.

£SJTO>XXllK.^
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!.

JFowwaii, poniedziałek, 81 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Tajny radzca medycy 

nalny dr. Pettenkofer z Monachium otrzymał order 
czerwonego orła 2 klasy z gwiazdą.

Radzca sądu okręgowego dr. Uschner z Opola 
otrzymał emeryturę.

Prokurator H e n n i g z Piły przesadzony został do 
Magdeburga, prokurator Fromm z Gniezna' do Lnene- 
bnrga.

* „Posenerka“ po raz wióry za:mnjc się „kwesty 
czy pisać „Je rzyce* czy „Jersitz“ i pomimo, te na pod
stawie dokumentów stwierdzić się widziała zmuszoną, że 
jedyną prawną nazwą jest: „Jerzy««“, apeluje dość w, 
idinłe do władz odnośnych, ażeby zaprowadziły monstru
alną nazwę „Jersitz“. Mąmy micną nadzieję, że sfory 
miarodawcze nie uwzględnią „picm desid ’•um“ „libera
łów“ poznańskich, których patryotyzm wątpliwego kalibru 
streszcza się w podszezuwaniu jednój iudac-ści na drugą,

Lecz w Boga nadzieja! , Nie płacz lud”.! bo 'ho- 
aż was mało, eh?4 parafia ubożuchna, przew-żd z htiżi

dominialnych złożona i ledwo 400 dnsz licząca, choć do
bra Przedborowskie w rękach kolonizacyi, znajdą się prze
cież jeszcze serca litościwe, które cię nie opuszczą w po
trzebie. Śpiewasz przecież tak często: „Bóg zasmuci, Bóg 
pocieszy, — bo jest panem wszelkich rzeczy.“ Kościółek 
znowu stanie, a ty lndn klękniesz, da Bóg doczekać, przed
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nowym obrazem Bogarodzicy i św. Idzim, patronem ko
ścioła i modlić się będziesz za swych dobrodziejów.

O datki na odbudowanie kościoła pokornie prosi 
w imienin parafii

Ks. J. Jurek, Dozór kościelny
w Mikstacie. w. z. Rozwora

w Przedborowie.
* Z pod Inowrocławia. Iskry z lokomotywy kolei 

żelaznej zapaliły dnia 24 b. m. pole w majątku Strzem- 
kowie, należącym do p. Trzebińskiego, spaliło się 10 mórg 
pszenicy na pnin.’

* P. hr. Mycielskl z Komorowa wydzierżawił swe 
wielkie jeziora pod Wolsztynem od 1 lipca b. r. pewne
mu rybakowi z Sławna za 2000 marek rocznego czyn
szu ; dotychczasowy dzierżawca płacił tylko 1500 marek.

* Pod Czerskiem spaliło się dnia 27 b. m. cale go
spodarstwo wraz z inwentarzem; przyczyna pożaru nie
wiadoma, ale przypuszczają podpalenie. •

* Karty do polowania wydawano nieznanym ora- 
bom dotychczas tylko za poświadczeniem polieyjnćm, za 
co oplata od stępia wynosiła 1,50 m. Obecnie rozporzą
dzono, że poświadczenia te nie mają być njęte w formę 
„świadectwa,“ ala tylko w formę sprawozdania, wskutek 
tego cptata od stępia ustanie.

* Teatr polski w Copotach. W czwartek 8 sier- 
pina komedya: „Kraj.“

* Teatr polski w Gdańsku 
dowy ze śpiewami i tańcami: „Chata za wsią.“

* Wydzierżawienie teatru krakowskiego. Kostisya, 
która sajmowała się ułożeniem warunków na wydzierża
wienie teatru krakowskiego odbyła pod przewodnictwem 
p. presydenta Friedleina posiedzenie, celem rozpatrzenia 
ofert, wniesionych w oznaczonym terminie. Ofert wpły
nęło irzy, złożyli je pp. Tadeusz Pawlikowski, Józef 
Glikso» i spółka : Żslazowski-8achorowski. W posiedze
niu krjnisyi wzięli udział pp. dr. Asnyk, dr. Hajdukie- 
wicz, dr. F. Jakubowski, Mnczkowski, dr. Paszkowski, 
dr. Propper i dyrektor Slęk. W głosowaniu nad kandy
datami otrzymał p. Tatensz Pawlikowski 5 głosów, pan 
Glikson 1 głos, jednę kartkę oddano próżną.

W czwartek odbyło się posiedzenie pełnój rady. Re. 
ferent komisyi dr. Faustyn Jakubowski nwiadomił radę 
o nadesłanych ofertach i pozosawił jśj dowolny wybór mię- 
Jzy kandydatami, albowiem komisya postanowiła ze swój 
strony nie przedkładać żadnych pozytywnych wniosków. 
Przy głosowaniu nad kandydatami rada 83 glosami na 
39 glosujących oddała dyfekcyą teatru p. Tadeuszowi Pa. 
wlikowskiemn. Dotychczasowy dyrektor krakowskiój sceny 
- nKtrann ntrzrmał 5 głosów, jedna kartka była

W środę obraz

i/y z całśj GeJIcT- odbył się we Lwe- 
wie w i i 24 lipca w ratuszowśj. 'V' ze
brania - :ęło adaał ■ 120 ałyaar^, czedcią włśśmdeli, 
częścią kierovra:ków niiyoóW. * Zjazd miał na celt wspólne 
perozmieuis mę o zawiązani? w Galicji stowArzyszenia 
młynarz*, które repuaentowiłoby iptereta csSh, prścnją- 
sych w t.-r. ia^edaie. te też. przeważna ezęśa dyskasyt

»Zu

sza, soitot i wrocs.^oiWTa v
najdłużej żyją wieloryby i sło.' , -v j.<yczajn , r 
rize3zlo > lat. Średnia długość, tye- lek- , - ; 
*’5, jedna« zdarz« się czaańmi, iż koń ». ; i«?'
Woły i krowy żyją przecięćSowó 1*>- 20 la 
lat 12, lwy od 20—50 lat, koty od 9 — 18 ’»• >u--

Walka o byt pod wodą. Wychodzący 
sylii znany dziennik „Petit Marseillais“ iloaiósi w tyt1« 
dniach, iż dwaj nurkowie z profesyi, sycyl.;3Zycy >a^;. do 

Rado, stoczyli z sobą walkę na dwanaście pod
wodą, w pobliżu latarni morskiój Santa Maria. oz 
prosta, iż policja wdała się w tę sprawę i pociągnę: do 
odpowiedzialności. Okazało się wówczas, iż nerek tap- 
podo spuścił się pierwszy na dno morza, w celt. e| iw- 
dzenia, czy czołno z węglem, które zatoń« V, «io o1'; 
się wydostać. Nnrek Rado poszedł za jego T : Ądora 
dla dokonania tegoż samego zadania. Prr.wa, o- 4ęzi 
jące nurków, przyznają pierwszemu, któi zape f 
w głąb morską, niezaprzeczoną własność w’z?'< v t ?■, »
na przestrzeni 30 metrów zdoła zoczyć i wydobyć. G -v 
więc Cappado zoczył od wodą nurka Rado, zwrócił 
doń z rozkazem: „Pozwól mi swobodnie pracować.“ 
to usłyszał odpowiedź: „Ja także chcę pracować! Wo 
tego, obaj współzawodnicy rzucili się na siebie i powst. 
walka, którój szczegóły łatwiejby pewno było odmalow. 
niż opisać. Dsść, że nagle na łodzi, z którój się nnr! 
wie spuszczali, dał się słyszeć dzwonek alarmowy Ca 
poda, a gdy go w ślad za tem na powierzchnię wycb 
gnięto, był jnż blizkim zgonu, woda bowiem, napływaj: 
przez przeciętą rurę, doprowadzającą mu powietrze, mo 
go była zadławić. Ostatnim wysiłkiem, jak zeznał, po
ciągnął za linkę od swego dzwoka — i to go tylko c 
iło, Rado ze swój strony oświadczył, iż Cappado, 

łzawszy go pod wodą, rzucił się na niego z nożem i p 
zamachu sam przeciął mrę, doprowadzającą powieti « 
Jak tn wobec tego mogli sędziowie dojść prawdy, ’Ł; 
jedynymi świadkami tego zajścia były ryby, raki i 
ogóle ta niezmierna liczba wszelakich mięczaków, ji 
kryje "w swych głębiach morze Śródziemne? Znale 
więc ucieczkę w sądzie Salomonowym i... obydwu 7 
paśników skazali na karę pieniężną po sto franków.

• Dzieci Yankesów. Mieszkańcy „nowego świat 
pod względem dojrzałości, o ile się zdaje, rozwijają e!ę 
znacznie wcześniój, mogą bowiem nawet w dziecięc; 
wiekn spełniać urzędy, którychby w starym świecie 
poważył się nikt powierzyć niepełnoletniemu. Tak n. 
niejaki Vance Hjelm z Cottonu jest niewątpliwie najmłod
szym telegrafistą na świecie. Ma on dopiero 11 lat, a po
mimo tego zajmuje stanowisko telegrafisty i potrafi po 
dzić sobie zarówno z wysianiem, jak i z przyjęciem k 
żdój depeszy, czyniąc w nich jak najmniój omyłek. W 1: 
żdym razie zwierzchnikom nie wydaje się to wcale n:- 
zwyczajnóm i są z „młodego“ urzędnika zupełnie zad 
woleni. W miejscowości South Atchison (w stanie K: 
zas), dwóch chłopców, nie mających jeszcze shończonj cń 
lat jedenastu, prowadzi gospodarstwo mleczne, poclugu-i-/ 
się pięcioma krowami, wozem i koń mi, j, odstawiając r le 
handlarzom. Go szczególniej-itioą* jako od /i ”"ęzy-. 
z jedną krową, reszta zaś jestęo słowo: „popy Je u
W Denison (w stanie Texas) is.jewskiemu datę ch
c; wozi jak skończony woalnwy*'wbisF

' U. i.ianó)'zyk< « P»f ef-zela, jak indyanin, a ł 
jsik stary marynarz-

• KaleefilTŁ Jotro v a wto k .nia 1 dećinif. 
Piotra w ok. i Auobbu Lig. B.

WscrfJ ¿loica <óWxKtai6 -x auaot 22 ?4acxó t 
iziBÍr.üi»lu w sprawach ;

rwet po tej zbrodni,- --------
na wiecu, jes’«’'’ ni

bo

.//

zasypr.no


Z miasta.
W ironicznym tonte donosi „Pusener Ztg.“ o roz

porządzenia radźmy ziemiańskiego po w. leszczyńskiego, według 
którego nie wolno chłopcom niżej lat 17 a dziewczyno« 
niżćj lat 16 brać udziału w publicznych zabawach i tań
cach. Zakaz ten każdy rozsądny człowiek w zasadzie 
tylko pochwalić może; że to „ Pose nerce“ się nie podoła 
to nikogo nie zadziwi, wiemy bowiem, że „Hb»r lir»“ 
żydowskich pismaków ogranicza się na obojętności wobec 
’łego." „Posenerkę“ nie obchodzi demoralizacja ludu,

zeciwnie irytują ją poniekąd usiłowania, mające na celu 
podniesienie moralności. Prawda, że takia zakazy poli
cyjne są bądź co bądź środkiem paliatywnym (bynajmniej 
atoli potępienia godnym) i godzimy się z „Posenerką“ 
na aksyomat: .cessante causa cessat effectus“, daruje nam 
jednak szanowny organ psendo-liberalny, że dalszych jego 
wywodów o lepszem „etyczuem“ wychowaniu, reformie 
familii i t. d. na seryo wziąć nie możemy. Postępowanie 
„Posen-irkj** przeczy tym pięknym słówkom. Znamy my 
tó »etykę“. Wyrugowanie religii z serc ludu, popier.nie 
symultanek, utóstwienie dla bismarckowskiego hasła: 
.siła przed prawem“, oto owa „etyka“ ! I wobec tego 
Śmie „Posenerka“ prawić patetycznie o „lepszem wycho
waniu w szkole i familii“ ! a ustęp poniżśj mówić 
o „leben»- i menschenfeindlichem Mittelalter“. Wolne 
żarty ! Szydła z miecha wychodzą, atoli w zdania, że 
w takicm „harmloses Tanzvergnügen“ nic tak dalece 
zdrożnego nie widzi“.... Wygłaszanie pięknych słówek, 
t.zniósł /ch poglądów dla zamydlenia oczów naiwnym czy
telnikom a postępowanie przeciwne w kwestyach zasadni
czych. to właśnie szatańska metoda masoneryi i „libe
ralnego“ żydowstwa. Przecież rzucanie szumnemi fraze
sami nic nie kosztuje, sumienie nie niepokoi szanowną 
„’Possnerkę“, więc pisze się tak czy owak — byle 
„geszeft“ szedł! Obowiązkiem chiześciańskiego pisma 
jest piętnowanie niegodziwości wrogów chrześciaństwa — 
niniejszem czynimy temu zadość. Kończąc przesyłamy 
„Posenerce“ szczerą radę, żeby więcćj zajmowała się 
podnoszeniem moralności wśród swoich Artonów, Mośków 
i Icków, a nie wkładała palcy tam, gdzie łatwo sL 
może sparzyć...

Echa z wód.
Szczawnica, 26 lipca. (J) W przeszych kore- 

spondencyach pomieściłem najrozmaitsze miejscfrfe i oktli- 
jj.ie piękności, słowem wszystko, co do poratowania i pod- 
pomniaiemaüWf4t^OIleg0 zdrow’a przyczynić się może, a za- 
sińskiego słusznie n? ?’* dńctewny z Wrze-
zdrowego tmdłb., • zwrócił uwagę, że tu i dusza 
głej wioskf jest kościół b°Wi9m ™Zl9'

Szczawnicę podnosi » g° *ca p9StaWa WleIce 
źródle Józefiny z ? u nieg0 p,ękna kaP1,ca PraJ 
stwo przyp0minaiacvmPo Z-6bny“’ faiącym> a tak Pogaó’ 
Miedzinsin «■(,:y” “aPIsem 1 kaplica obszerna na 

'■•-’¡«eze nteifl/T fnckowni odprawiają msze święte 
j. j . Jednej chorobą dręczonej i nad grobem sto-

___ [ M pl i*czk‘e ^Dgiypadał^racy, Francuzi już
■■ -ii».

dzisiaj mimo utrudnionej komunikacyi zjeżdżają do Szcza
wnicy, gdzie podziwiają przepyszne pieniny, a zwłaszcza 
czaruje ich podróż Dunajcem przez środek Pienin łódkami 
w trójką lub w czwórkę związanemi z Czorsztyna i Czer
wonego klasztoru do Szczawnicy. Kto tę przecudowną 
odprawił wycieczkę nie dziwi się, te W. Pol prześlicznie 
■»śpiewał tę tak uroczą Dunajoową przejażdżkę. Czegoś 
podobnego nie znajdziem, jak nas zapewniali turyści za
graniczni, w całej Europie.

Cudzoziemcy zachwyceni pięknością Tatr i Pienin, 
nadziwić się nie mogą, że tak mało powi -damiamy zagra
nicę o górach naszych, i oie staramy się o rozgłos dla 
naszych wód, i. uroczych okolic. „My — mówił mi na 
szczycie „Trzech koron“ pewien Ang.ik — ciągnęlibyśmy 
miliony zysków corocznie, gdybyśm- u siebie mieli wasze 
Tatry i Pieniny. Sdybyście się a to więcćj troszczyli, 
tobyście rok rocznie tysiące turystów zagranicznych skie
rowali na Kraków, Widiczkę, Zakopane, Szczawnicę itd.“ 
Oj prawda to wielka i śwhie słowa onego życzliwego 
nam cudzoziemca. Oby je dobrze zapamiętali ci, którzy 
polski grosz wywożą do najrozmaitszych „badów“ i „Anów", 
a którzy przedewszystkiem są powołani do pracy nad 
podniesieniem materyalnem kraju i polskiego imienia.

Dnia 26 b. m. odbyło się w czytelni dworca Szcz»- 
wnickiego zebranie, celem lepszego zorganizowania 
uśpionego Tow. Pienińskiego, jako filią Tow. Tatrzań
skiego. Na członków czynnych zapisały się z najroz
maitszych części Polski dotychczas 54 osoby. Przewód» 
czącym wybrano p. dr. Sciborowskiego, a jego zastępcą 
p. F. Wiśniewskiego, dyrektora zakładu, — do rady zaś 
6 z miejscowych i okolicznych obywateli. Zadaniem tegoż 
Towarzystwa na wzór prac w Tatrach i w Pieninach 
rozszerzać, ulepszać drogi i steczki, budować nowe po 
pięknych lasach świerkowych, a to wszystko ku większej 
wygo .zie. przybywających do 8z, gości.

Dnia 27 b. m. zawiązał się klub Szczawnicki, któ- 
ręic celem jest przyzwoita zabawa dla starszych,’ mło- 
fsieży i dzieci, organizowanie wycieczek, utrzymywanie 
pism peryodycznych itd. itd. Czynność tę zaczęto po 
Bożemu, bo mszą św., którą odprawił uproszony JMksiądz 
Janas z Poznańskiego w kaplicy na MŁdziusiu. Muzy 
kąpielowa towarzyszyła temu wzniosłemu aktowi.

Od dwóch tygodni mamy tu stałą pogodę, z czego 
wielce jesteśmy zadowoleni. Na górach wygląda na pię
kny zbiór owsa, jęczmienia i grnlów (perek) i troszki 
żytka, którego bardzo mało siewają, a pszenicy nigdy. 
Wegetacya tutaj w górach o 6 tygodni od naszćj później- 

sza> — obecnie na polach zieleń najpiękniejsza, jak u nas 
w połowie czerwca.

Dnia 28 po mszy św, odbyło się poświęcenie sztan
daru wioślarskiego wobec licznie zebranój publiczności. 
Na sztandarze widnieje po jednój stronie herb Polskij 
a po drugićj św. Kunegnnda. Dyrektor zakładu p. F. 
Wiśniewski, fandator tejże, odpowiednią przemową wręczył 
go Góralom.

Dnia 29 b. m. wielka wycmczka do Czerwonego 
klasztoru wyruszyła o godz. 8 i pól z sztandarem na 
czele i przy odgłosie tak zawsze miłego nam marsza na 
rodowego.

W przejeździć przez mieścinę Krościenko wyczyta

liśmy na kapliczce wiersze, które zlotem! literami wyryćby 
potrza w każdym Wielkopolskim domu:

„Boże dobroci, Ty skrzydłami swe mi
Btoń Ind od lichwy, — od wyzbycia ziemi;
By wróg nie wyparł nas z własnego domn,
Byśmy go nigdy nie zbyli nikomu.“

wiafloiBosci lneracne artysiyme.
* Ks. Jan Badeni. T. J. „Niedziela w Krakowie.“ 

Kraków 1893 str. 76.
Autor, kapłan z głębokićm poczuciem swego szczyt

nego powołania, bada w tćj rozprawie symptomata „cho
roby niedzielućj,“ jak nazywa tak n nas w pewnych sfe
rach społecznych rozpowszechnione i zakorzenione zanie
dbywanie obowiązków religijnych w dniach świątecznych. 
Zimny wyrachowany Anglik, który swoją mądrość pra
ktyczną wyraża w lakonicznćj sontencyi: czas to pie
niądz, pomimo najskrupulatniejszego liczenia się z czasem 
i niezmordowanój gonitwy za zyskiem materyalnym — zo
stawia sobie jednak tyle swobody, że dnie świąteczne po
święca bez żadnego ograniczenia wyłącznie spoczynkowi i 
ćwiczeniom religijnym, uważając za rzecz niezbędną dla 
zdrowia duszy, żeby bodaj raz na tydzień zwrócić myśli 
ku wyższym dążeniom i celom życia ludzkiego. A u nas? 
Szanowny antor zbiera troskliwie z różnych stron infor- 
macye.. przechodzi od warstatów wszelkiego rodzajn maj
strów i majsterków, od rozmaitych handelków, aż do do
mów prywatnych i dykasteryi urzędowych, i spostrzega 
z bólem i ze zgorszeniem bardzo slnsznćm, że z nielicz
nymi bardzo wyjątkami, n całój masy ludności pracnjącćj 
i zarobkującej po większych miastach naszego kraju, 
a szczególnie Krakowa, poszło zupełnie w zapomnienie 
trzecie przykaz»nie Boże: „Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił.“ Że takie zaniebanie obowiązków religijnych dla 
grosza, że takie pozbawienie się pokarmu dla duszy, dla 
chleba powszedniego i zerwanie z Kościołem prowadzi do 
zdziczenia morału go i rozwiera na oścież wrota przeró
żnym teoryom zw, dniczyin, które zaczynają jnż na dobre 
wichrzyć po głowach naszćj klasy rzemicślniczćj — zgo
dzi się każdy zdrowo myślący z czcigodnym autorem. Że 
na tę chorobę moralną, ni którą nasze społeczeństwo cię- 
źćj choruje, niż inne s, oleczeństwa cywilizowane, potrzeba 
'.ak najprędzćj szukać środków zaradczych — zgodzi się 
rtwnież każdy, kto nad tą Sprawą głębićj zastanowić się 
zechce. I to właśnie ma na celu książeczka księdza Ba- 
denpgo. Przeprowadziwszy bardzo dokładną dyagnozę 
opłakanego pod tym względem sttau pewnych warstw spo
łecznych, podnosi w.nićj szanowny autor podjęte już 
w tym kierunku usiłowania (dotąd niestety z bardzo ma
łym skutkiem) i kończy odezwą do tych, którzy megą 
i powinni foprzeć Kościół w jego staraniach o to, żeby 
niedziela i święta podług przykazania Bużego poświęcone 
były odpoczynkowi i świczeniom religijnym, podnoszącym 
ducha z mętów codziennego życia. Nie wątpimy, że wy
mowne słowa cz^issgo feapJa5S) z giobt f;8rca 1 Z głębi 
przekonania płynąc--, nie przebrzmią bez skutiiu, lecz 
przeciwnie trafią do serca i przekonania nawet tych, któ- 
•ąT Jćfąd nie poznawali ważności sprawy, przez księdza

Badeuiegó poruszsnćj, to się nad nią nie zastanawiał^ 
Tym to szczególnie polecamy książeczkę ks. Badeniego* 
Przeczytajcie i rozważcie, jak rzeczy stoją i dokąd tak» 
stan rzeczy prowadzi!

»u FdHABlJl»
P e z n a ń, 30 lipca.

bUZlNSKDEUO HOTEL FRANUDZKI. Pani Czapska 
z córką z Barda, pani Rutkowska z Król. Polskie
go, dr. Krzymiński z Inowrocławia, dr. Gembarze- 
wski z Wiednia, sędzia hulimirski z Kalisza, No
wicki i kapitan Meyer z Ostrowa, Renzelfelder, 
Schtddin i Jeggern z Berlina, Jacobsohn z Wro
cławia.

a AMIEUsKlEGO HOTEL VICTORIA. Rother z War
szawy, Jackowski z Wargowa, hr. Mycielski z bra
tem z Smogorzewa, hr. Bandisin z Kcyni, szambe- 
la Żelewski z Borłomina, major Bendemann z Ber
lina, pani Sielska z Inowrocławia, Dahr z Hano
weru, Lombardt z bratem R&domiecka, Goldenring, 
Victor i Mamroth z Berlina, Mamroth z Kalisze, 
Winter i Heikerodt z Magdeburga, Vogt z Mogna- 
cyi, Łiidirke z Elbląga, Stychel z Wrocławia, 
Gerhardt z 8iczecina, Pellmann z Frankfnrtn nad 
Odrą.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pemań, 81 lipca. — (Sprawozdanie giet dow e).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 64 00 mk., 70-ta 84,80 mk., lipiec 
60-ta 64,00, 70-ta 84,80, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie nrzędowui.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trailes. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,10 m., 70-ta 84,40 m,, kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 31 lipca 1898.

TU W A R

piękny średni | pośledni

Pszenica..........................100 kilog. 16 — 15 60 16IÓ0 -■ —

Żyt»...................................................... 13 60 13 40 13 20 — —
Jęczmień............................................ 14 50 13 20 — — — —
Owies................................................. 17 — 16 60 — — —
Groch wrzący .... — — — — — — —

* na paarę.................................. — —
Kartofle............................................
Wyka .................................. .
Rzepik ................................................. — — —
Lubin żółty....................................... — —

„ niebieski.................................. — — —

(IST a,cX©sł«,XLO.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
1093> „T-T7LKAK'“

I I. F. J. KOMENDZINSK1 W I»R7 2NIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno- 

1 śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

U 1 o o
Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą

tobliwych, pobożnych Polaków i Polek
zebrane i spisane przez 

X. Floryana Jaroszewicza.
Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 308 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 1O.Ogłoszenie.

Stosując się do życzeń, nadchodzących od wielu dele
gatów i lokalnych komitetów Wystawy, przydłuża podpisana 
Dyrekcya termin zgłaszania przedmiotów na powszechną 
Wystawę krajową we Lwowie r. 1894 do dnia I-go 
października 1893. (240)

Wystawcom, którzy się po ten dzień nie zgłoszą, nie 
może Dyrekcya zapewnić przyjęcia przedmiotów na Wy
stawę i uzyskania miejsca w żądanym przez nich rozmiarze.

Lwów, dnia 28 lipca 1893.

Sekretarz jenerałny: Dyrektor Wystawy:
«1. Starkel. Marchwicki. *

Pensyonat i wyższa szkoła żeńska
URSZULANEK

w LIEBENTHAL (obw. rejenc Lignicki). 
W«we uczennice przyjmują się dnia 1-go września.

Prospektami służy chętnie na życzenie (228)
Przełożona.

Bryliński & Twardowski
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
/'ohcają /m nader przystępnych cenach 

GraWe amerykańskie „Tygrys“,
Nowe, patentowane grabi.e zwane „Heureka“, poprawiony sy

stem Hollinęwyrtiu, z sprężynami przytrzymującemi zęby. 
Nowe grabie zwane „Tryumf“, (138)
Przetrząsacie do siana Bobyego, działające w dwóch

kierunkach.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki Wal

tera A. Wooda.
Kosiarki ręczne do trawników.
Sieczkarnie do zielenimy nowej konstrukcyi.

Pańska czekolada żelazisto-słodowa zastósowana u pewnej 
pacyentki, która się znajdowała jeszcze w pierwszem stadyum cier
pień płneowych, oddała znakomite usługi. Pańskie preparaty sło
dowe będę w odpowiednich przypadkach chętnie przepisywał.
Dr. Walser, lek. ord. w Sanatorium św. AchaCego w Wasserburgu.
Jan Hoff, c. k. dostawca nadworny w Berlinie, Neue Wilhelmstr. 1.

W Poznania mają na składzie: R. Barcikawski, ul. Nowa 7/8 
Frenz* 1 & Co., Stary Rynek 56, W. P. Meyer & Co., plac Wilheh 
mowski ä, I. Schleyer, ul. Szeroka 13. j (1274)

Szanownej Publiczności miasta Pozijania i okolicy mamy 
zaszczyt uprzejmie donieść, że z dniem dz siejszym założyliśmy

w Poznaniu przy placu Vilhelm. 18
filią naszćj

chemicznej pralni, farbiarni i drukarni
a reprezentacyą tejże powierzyliśmy parnie Julii Vetter, 
która tamże przez wiele lat była czynną w farbiarni p. Sieburga.

Prosimy o łaskawe darzenie pełiem zaufaniem tego 
nowego naszego przedsiębiorstwa i o zaszczycanie nas zlece
niami, naszem zaś staraniem będzie przez zybkie i jak najlepsze 
wykonanie, godnie odpowiedzieć położo emu w nas zaufaniu.

Berlin-Charlottenburg w li cu 1893. (209)

Judlin, Chemiczna pralnia,
dostawca nadw. Jego Ces. i ¡ról. Mości.

ooooftftońoooooaoooooo
Magazyn mebli

Dankowsk: i Sp.
(Bazar mebli „Alma*) *

Poznań, Podgórna ul;oa nr. 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście
łane, od skromnych do wykwintnyth. Całkowite wy
prawy i pojedyńcze przedmioty pr jak najniższych 
cenach. — Na odpłatę dogodne wiruuki. (1722) 

Prosimy uważać na firmę i ntmer domu T.
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(w górach Kłodzkich. —- Stacya kolei Wrocław-liiędzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 w. ponad Bałtykiem). Uro- 
eze położenie.

Zdroje źelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po
dług ostatnićj analizy tajn. radzcy rejenc. Prot. Dr. Rolecka, 5 etgr. że- 
1MS lBV“r W0^’ naleiy zatem óo najsilniejszych źródeł żelazistych

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają sio 
składem swoim do borowin marlenbadzkkh. — Nowo urządzony 
basen I tusze

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reunieny co sobotę i raz po raz przed
stawienia teatralne. (1552)
_ Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
: prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. E. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 

li-ty w dodatku. Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości

Drukarnia Koryera Poznańskiego.

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca (lf4)

Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamlty, 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty.
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki tatowe, wełn. i jedwabne,

Stołowlznę, płótna szlązkie prze
dewszystkiem hernhutskie, 

Chustki płócienne i batystowe,
Szyrtyngl, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol./ j 
Ręczniki,
Koszule męzkic i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, ’ 
Szkarpetki. pończochy.

Cena bardzo przystępna.
Q*7liłn!mn mo-ia u!i°y Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj- 
Olndlllld, muje J® r°boty suknie i płaszcze tak

z swego jak i z obcego materyałb.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na z ¡(. <1 » n i e.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania 1 odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran- 
cyi, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za
mówienia podług wzorów.

I. Stańko wski,
(166) złotnik i jubiler.

Poznań, Butelska ulica II, parter.
2S'a redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z_Pc.nania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Kto
udziela po umiarkowani} cenie lekcyi 
prywatnych w łacinie itd. wskaże
Eksped. Kuryera Poznańskiego 
sub K. U. 234.

TpC7P7P ^finn Użytych,
Juuóuóu 41)1)11 znanych dobrych 
workób dö zboża bez dziur po 45 fen , 
worków do kartofli po 28 fen. za 
sztukę ma na sprzedaż (241)
H. Engländer, M. Garbary 5.

Na życzenie posyłam próby przy 
zapotrz. nawet choci ż małych ilości

Potrzeba dwóch (242)

na pensyą 600—900 marek.
It. Kaczorowski,

plac Wilhelmowski 10.

Organista
kawaler, egzaminowany przez Wła
dzę Dncbowną w Pelplinie i Pozna
niu, posiadający chlubne świadectwa, 
szuka miejsca zaraz lub od 1-go pa
ździernika. Zgłoszenia uprasza s ę 
nadesłać do Kuryera Poznańskiego 
sub J. C. 232.

znająca się na gospodawstwio 
domowem i podwórzowem, n- 
miejąca dobrze gotować, p .ć 
i prasować poszukuje od św. 
Michała miejsca na probrs wo 
lub do samodzielnego zarz ,du. 
Łask, oferty przyjmie p. Jan 
Szczepański, piekarz wPo- 
znanin, Piekary SG.

UCZNIA
z odpowiedniem wykształceniem do 
składu i kantoru przyjmie zaraz

F. BISKUPSKI
I zakład elektrotechniczny
| (2is) Berlińska nliea 11.
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